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Gabinet upadł—
Paryż w  październiku. 

(Od w łasnego korespondenta.)
(Po upadku gabinetu francuskiego. — Niestałość 
rządów  kartelow ych. — Ostateczny rozlani wśród 
socjalistów. — Barykady .przed Izbą  Deputowa

nych.)
Zdziwiłem się, otrzym aw szy 'pierwszą, tele

foniczną wiadomość o upadku gabinetu  pana 
Daladicra. Zdziwiłem się. m imo wszystkie pe- 
rypetje, przez jak ie w ostatnich dniach prze
chodził rządowy piań finansowy. Bo jakkol
wiek już w kom isji finansowej Izby socjali
ści nie glosowali iza artykułem  37 p lanu finan
sowego, to jednak nie oznaczało to jeszcze by
najm niej klęski rządu. P rzeciw nie, panow ało 
ogólne przekonanie, że przed decydującem  
glosowaniem  zw olennicy u trzym ania jedno
ści kantelu lewicy w ynajdą platformę, na 
k tó rej zejdą się zarówno radykali i socjaliści, 
jak  i rząd. W 'tych gorączkowych dniach, po 
glosow aniu w  kom isji, a przed decydującem  
głosowaniem  na plenum  Izby, sw oistą sławę 
zyskał deputow any radykalny  p. Lassalle, 
który zredagow ał k ilkanaście różnych popra
wek do artyku łu  37, wierząc, że jedna z nich 
przecież uzyska aprobatę w szystkich trzech 
zainteresow anych czynników, (;lóre w ym ieni; 
leni powyżej: rząd, socjalistów i radykałów  z 
resztą kartelu.

Antyk-ul 37... Przez szereg dni na ustach 
wszystkich urzędników, zarówno państwo
wych, ja k  i sam orządowych i pryw alnycli, 
wszystkich emerytów, byłych kom batantów  
itd, był ów arty k u ł 37 rządowego p lanu  finan
sowego. A rtykuł ten upoważniał rząd  do obni
żenia poborów wszystkich obywateli, pobiera
jących pensje z k as  państwow ych o  6%, oraz 
do opodatkow ania poborów wszystkich innych 
urzędników w  wysokości 6%. K om isja finan
sow a w prow adziła do tekstu  tego artykułu  pe
wno zm iany n a  korzyść pracowników, socjali
ści oświadczyli jednak, że jes t to n iew ystar
czające. S tąd  ow a Syzyfowa p raca  deputowa- 

• nego Lassalle 'a. Mimo to, do ostatn iej chw ili 
nie było wiadom o, jak ie stanow isko zajm ą so
cjaliści. Bo to, że ich przywódca p. B lum , o- 
■sobiście h ie akceptował żadnej z  przedłożo
nych nnu poprawek, n ie  stanow iło  jeszcze o 
stanow isku całej grupy, szarpanej niezgodą 
wewnętrzną. G rupa RenaudePa oświadczyła, 
że bez względu na ofiary, będzie §ię s tara ć  u- 
•traymać jedność karte lu , wobec czego sam  p. 
Blum na czele swych ortodoksów socjalisty
cznych n ie  tzcchce w ziąć n a  siebie odpowie
dzialności za  przesilenie gabinetowe. A jed
nak ta k  się  stało.

Pow tarza  się h is to rja  z przed roku  1926, k ie 
dy to rządy kartelow e, wyszło z wyborów m a
jowych w  roku  1924, trw a ły  zaledwie po k ilk a  
tygodni, w  najlepszym  wypadku po k ilk a  
m iesięcy i  ustępow ały m iejsca innym , rów nie 
niestałym . Zaś m aszyny d ru k a rn i państwow ej 
pracow ały coraz szybciej, wypuszczając na 
k ra j nowe banknoty  (bez pokrycia kruszcowe
go, fran k  spadał, rząd (pana Cail’laux) -wypła
ca ł odszkodow ania wojenne swym  obyw ate
lom  (bonami-pożyczki w ew nętrznej, których 
n ik t n ie  chcial przyjmować. P a n ik a  ogarnęła 
kraj.

H istorja  pow tarza się i n iu sia la  się powtó
rzyć z  Ibezwzględną konsekw encją. Bowiem 
trzon kartelu  lewicy oparty  jest na radykałach 
i na socjalistach. I o ile radykali gotowi są do 
o fiar n a  rzecz państw a nawet za cenę u trace
nia popularności w  k ra ju  (jest to jedno .z bal’-, 
dzo ważnych kryterjów  każdego deputow ane
go, poniew aż 80% deputow anych tra k tu je  po
selstwo, jako zawód), to socjaliści n ie odstę
p u ją  o d  swej doktryny, co przy zagadnieniach 
gospodarczych m usi prowadzić nieuchronnie 
do groźnych konfliktów. Kartel bowiem two
rzy się przed wyborami i w ytrzym uje -próbę 
ogniową, tylko w  zagadnieniach politycznych. 
P ray  zetknięciu się z dużo ważniejszemi w o- 
becnym okresie zagadnieniam i gospod a r  cze
rni, socjaliści odm aw iają rządowi swego po
parcia. Gabinet upada. .,Politique de soutien 
b an kru tu je , k ra j cierpi, kartel ustępuje m iej
sca przy  najbliższych wyborach kierunkow i 
um iarkow anem u. -Reguła ta  jest lak  niew zru
szona, jak  fakt, że 2 plus 2 jest 4.

W  obecnym w ypadku jednak  sy tuacja jest 
bardziej skom plikow ana i — według wszel
kiego praw dopodobieństw a — powinna się 
w yjaśnić doraźnie. Socjaliści po raz  trzeci juz 
w te j  lzibie w yw racają gabinet kartelowy, co 
dowodzi, że chcą oni narzucić każdorazowemu 
gaibinctowi kartelów  em u swoje koncepcje e- 
konomiczne, które polegają albo na inflacji, 
czyli ■zniszczeniu bogactw sfinansow anych, 
albo na m arksow skiej nacjonalizacji bogactw 
naturalnych. Jeśli bowiem p. Blum dąży  do 
wprow adzenia 40-stogodizinnego tygodnia pra
cy z  jedńoczesnem podniesieniem  norm y za
robków, a  nie zgadza się n a  deflację budżetu, 
do jes t to droga, prow adząca prosto do  inflacji, 
do rozbrojenia franka. I choć p. Daladier, 
chłopski syn, replikuje 'socjalistom, że niema 
zam iaru  b ran ie an i kapitałów , a n i k ap ita li
stów’, to jednak jego chłopski rozum wskazuje 
m u jasno  niebezpieczeństwo, k ry jące się poza 
koncepcją dok trynera  socjalistycznego.

G abinet upadł, ale pozostał problem , k tó 
rego k arte l, zw iązany z  socjalistam i absolu t
n ie nie rozwiąże. W  itej chw ili zresztą kartel 
ju ż  n ie Istnieje. P rzepaść m iędzy socjalistam i, 
a  resztą k a r te lu  pogłębili iieosocjaliści, k tórzy

w yraźnie oświadczyli po glosow aniu: „la scis- 
l est definitive". Za cenę rozłam u w  łonie 

własnej grupy, ip. Blum, epigon integralnego 
socjalizm u, bankrutującego -w całyjn świecić 
wołał ustąpić pod 'naciskiem ulicy i głosować

■ swymi adherentam i przeciw  gabinetowi. 
Konsekwencją te j polityki m usi być pewne

przesunięcie s ił większości na prawo. Arbi
trem  sytuacji po zgonie karte lu  s tan ie  się 
centrum , zupełnie taksa-mo, jak  to było w ro
ku 192(5. Kraj zyska na tern bezwzględnie. 
W szystko jednak zależy od tego, jak  szybko 

nowej kom binacji politycznej uchw alony
zostanie plan finansowy.

Na zakończenie w arto  podkreślić atmosferę,
w jak iej odbyw ało się glosow anie w  Izbie nad 
planem finansowym.

ćszyscy we F rancji zgodni s ą  co do itego, 
finanse należy bezwzględnie ‘uzdrowić.

Niem niej jednakże każda g rupa społeczna 
broni zaciekle swych interesów, nie godząc 
się na żadne ofiary. Gdy więc wczoraj' m iało 
się odbyć decydujące glosowanie, grupy  te  po
stanow iły wywrzeć nacisk na Izbę. Zapowie
dziane zostały m anifestacje przód Pałacem

Nowy gabinet francuska.
P aryż 27 października. 

PAT) O godz. 1.10 w nocy wedle czasu fran
cuskiego, .Sarraut ustalił definityw nie skład 
gabinetu w następującym  składzie: S a r r a u t  — 

•ynarka, D a lim ie r  — w i ceprem-jer i teka 
sprawiedliw ości. C h a u te m p s  — sprawy-w ewnę- 

zne. Paul-B onccur — spraw y zagraniczne, 
D a la d ie r  — .wojna. B o n n e t finanse, G ar
d ey  — b u d że t. Q n eu ille  — rolnictwo, L a u re n  t- 
E y n a c  — h a n d e l, M y s tie r  — poczta i telegraf, 
P a g a n o n  — roboty  publiczne, F ro t  — p ra c a , de 
M onzie  — o św ia ta . P ie t r i  - kolonje, Cot — 
lotnictwo. S te rn e  — m arynarka handlowa. Du
ces — pensje, L isb o n n e  — zdrowie.

■Podsekretarzami stanu  'zostali: w prezydjum 
Rady ininistirów A ndre Marie, w m inisterstw ie 
spraw  zagranicznych de T essaud .'

P o lity c z n y  s k ła d  gabinetu.
Paryż 27 października. 

(PAT) W  skład nowego rządu  S arrau fa

Przed wyborami samorządowemi w Polsce.
W y b o ry  do r a d  m ie jsk ic h  w  M alopolsce.

D nia 28 bin. w  iDzienniku Ustaw ogloszony 
będzie regulam in wyborczy do rad m iejskich 
n a  całym  terenie Małopolski.

W y b o ry  do  r a d  m ie jsk ic h  n a  P o m o rzu  
i  w  P o z n a ń sk ie m .

Dnia 17 bm . rozpisane zostały wybory do rad 
m iejskich m iast liczących ponad 10.000 miesz
kańców na teren ie województw poznańskiego 
i pomorskiego. D owiadujem y się, że 27 b. m. 
ogłoszony został term in wyborów do ra d  m iej
skich m iast liczących .poniżej 10.000 m ieszkań
ców i  położonych n a  terenie tych 2 woje
wództw. -Postępowanie wyborcze w  m iastach, 
do k tórych ogłoszono wybory w  dniu  17 b. m. 
trw a 40 dni, a  postępowanie w yborcze w  m ia
stach m niejszych 30 dni. Wobec tego wybory 
do rad  m iejskich w szystkich m iast n a  terenie; 
Pomorza i Poznańskiego odbędą się jednocze
śnie w  d n iu  26 listopada b. r. Agencja „Iskra" 
dow iaduje się, że obóz w spółpracy z. rządem 
wystąpi na terenie Pom orza i Poznańskiego w 
wyborach do rad m iejskich z jednolitą listą, 
k tóra n a  terenie Poznańskiego nosić będzie na
zwę „Narodow ego Bloku Gospodarczego", a na 
terenie Pomorza „Narodowego Bloku -qxrfecz- 
no-gospodarczego". Na terenie obu województw 
utworzono już kom itety wyborcze wojewódz
kie o raz -powiatowe i lokalne odpowiedniki 
tych kom itetów. Dbóz współpracy z rządem 
w ystąpi w w yborach samorządowych przede- 
wszystkiem pod hasłem  usunięcia polityki z 
sam orządu, rozszerzenia g ro n a  ludzi -p o w o ła 
nych do pracy  w  samorządzie, doboru ich pod

Po zamknięciu uniwersytetu warszawskiego.
f\V d n iu  wczorajszymi prokurator sądu okrę

gowego rozpoczął przesłuchiw anie w związku 
z ostatn iem i zajściami. M. in. przesłuchany 
został rek to r uniw ersytetu prof. -Pieńkowski, 
szef bezpieczeństwa w kom. rządu  na m. 
W arszawę Lepkowski oraz kom. P. I’. Banko. 
Przesłuchanie rek to ra Pieńkowskiego trw ało 
praw ie godzinę. W kołach debrze poinformo
wanych mówi się, że p ro k u ra to r zam ierza po
ciągnąć do odpowiedzialności niektórych 
członków’ sena tu  uniw ersyteckiego wr związku 
z początkow ą odm ow ą w ydania policji człon
ków -młodzieży w-szechpolskiej, k tórzy strze
lali w  czasie tragicznych zajść. Dochodzenia 
policji i w ładz sądowych stanow ią  obecnie 
punkt ciężkości w  sytuacji na uniwersytecie.

F ak t zam knięcia uniw ersytetu przez pre- 
m jera Jedrzejewicza je s t w  stolicy żyw’o  ko
m entowany. Zarządzenie to  o parte  jes t na 
podstawie ar t. 42 ustaw y o  szkołach akade
mickich, k tó ry  daje m inistrow i ośw iaty p ra 
wo -zamknięcia uczelni bez ok reślen ia te rm i
nu ponownego jej otw arcia. Ten sam  a r ty k u ł;

Burbońskim , -wobec czego p refek t policji 
zgromadził na m iejscu bardzo  poważne siły | 
‘policyjno-wojskcwe. W szelki ruch  -w prom ie
niu k ilom etra  od Izby -został zatam ow any; z 
a u t policyjnych utworzono zostały na ulicach 
i m ostach  nad Sekwaną, prow adzących do 
Iziby barykady; silcie patrole piesze i koni.ie 
■nie dopuszczały nikogo w  pobliże Pałacu  B ur
bońskiego. Przeprow adzono liczne areszto
w ania.

W  atm osferze form alnego oblężenia obrado
wała gorączkowo Izba. Targowano się do osta
tn ie j chwili o  brzm ienie tekstu  ar ty k u łu  37, 
-przeliczano -siły własne i p rzeciw nika i z  na
pięciem oczekiw ano ostatecznego glosowania.

A -w m ieście atm osfera była niemniej- podr 
niecona. Z jednej s trony  zainteresew ane o r
ganizacje, którym  groziła danina na rzecz 
państw a, oczekiwały w perm anencji na wy
nik glosowania, by -natychm iast ogłosić 
strajk... Szoferzy taksów ek i właściciele aut-, 
d la k tórych  pojazd stanow i w arsz ta t pracy, 
zakorkowyw ali ulice, . w ytw arzając w  ruchu 
ulicznym  niesłychany- chaos. |\V najruchliw 
szym punkcie m iasta, pod Operą, ruch  zam arł 
na k ilka  godzin. Syreny samochodowe podno
siły  piek ielny  zgiełk.

Tego nie było w roku 1926', gdy iza dolar p ła
cono już 60 franków...

Aleksander Then.

uw zględniając i podsekretarzy s ta n u  wchodzi 
4 członków- lewicy demokratycznej senatu 
(prem jcr Sarrau l, m inistrow ie G ardey i Lis
bonne), jeden sen a to r n ie należy do  żadnej 
g ru p y  (m inister 'Paul-Boncour), 12 deputow a
nych radykałów  (m. iii. m inistrow ie Daladier, 
Chautem ps, Bonnet, Queille, Paganon, Cot, 
M ystier i Ducos), 2 deputow anych republika
nów  socjalnych, wśród nich m in ister de Mon
zie, 2 deputow anych lewicy radykalnej, wśród 
■nich m in ister Laurent-Eynac, 2 -deputowanych 
lewicowych (m inister: 'Pietri), 'jeden deputo
w any  niezależny lewicowiec i 2 deputow a
nych, nie należących do żadnego stronnictw a: 
m inistrow ie S terne i f r o t .

P r a s a  f ra n c o k k a  o g ab inec ie .

P aryż 27 października. 
(Teł. wl.) P ra sa  francuska przy ję ła  nowy 

rząd francuski naogół przychylnie podkreśla
jąc  jednak  jego ch a rak te r przejściowy.

kątem  w idzenia fachowości. Jednem  z haseł 
program ow ych będzie w alka z bezrobociem.
W y b o ry  n a  te re n ie  10 w o jew ó d z tw  c e n tra ln y c h  

i  w sch o d n ich .

Dnia 28 bm. ogłoszone zostaną w  D zienniku 
Ustaw regulam iny wyborcze do Rad grom adz
kich o raz regulam in wyboru sołtysów  i -ped- 
soltysów  na -terenie 10 województw cen tra l
nych i w schodnich. Jednocześnie ogłoszone 
zostanie dużej doniosłości politycznej rozpo
rządzenie (m inistra spraw’ w ewnętrznych o 
„dyspensie językowej", zaw ierające w arun
kowe zawieszenie przewidzianego w  ustawie 
obowiązku w ładania językiem polskim w  sło
wie i p iśm ie jako  w arunku posiadania -bier
nego p raw a wyborczego. Zawieszenie tego o- 
bowiązku nastąpi na okres 3 la t od chwili o- 
głoszenia rozporządzenia.

N a teren ie  powiatów białostockiego, sokul- 
skiego, grodzieńskiego i wolkowyskiego pod
sołtysi zwolnieni zostaną od  obowiązkii w ła
d an ia  językiem polsk im  w piśmie, na terenie 
•województwa nowogrodzkiego sołtysi zwolnie
n i -zostaną od obowiązku w ładania językiem 
polskim  w  piśmie, a podsołtysi i w słowie 
i w  piśm ie, na terenie województwa poleskie
go zarówno sołtysi jak  i podsołtysi zwolnieni 
zostaną od obowiązku w ładania językiem pol
sk im  zarów no w  słowie jak  i w -piśniie. Iden
tyczna „dyspensa językowa" zastosow ana zo
stan ie ma terenio województwa wileńskiego. 
N a W ołyniu sołtysi i podsołtysi zwolnieni bę
d ą  od obowiązku w ładania językiem polskim 
tylko w piśmie.

■daje m inistrow i ośw iaty praw o  zarządzenia 
ponownych wpisów po otw arciu uczelni co 
zw iązane jes t « koniecznością pow tórnego 
w niesien ia opłat -manipulacyjnych tak  jak 
d la nowo wstępujących studentów . M inister 
może jednak  zwolnić studentów  od ponow
nych opłat. W  każdym razie uchodzi za rzecz 
■pewną, że przy  ew entualnem  ponownem 
przyjm ow aniu studentów  przeprow adzona bę
dzie g runtow na selekcja kandydatów , aby e- 
lem enty w archolskio i anarchizujące zostały 
z -uniwersytetu usunięte.

(Biuletyn lekarski ze szp itala  św. Rocha, 
gdzie .przebywają rann i studenci świadczy o 
pewnej ijwprawie w  stan ie zdrowia -studenta 
Józefa Sieka. P o  dokladnem  zbadaniu leka
rze orzekli, że S iek w sku tek  odniesionych o- 
brażeń głowy u trac ił zupełnie słuch, s tan  
zdrow ia drugiego ciężko rannego s tudenta 
Kletkina nie budzi już O baw.'W czoraj' doko
nano operacji wyjęcia ku li, k tó rą  przesłano 
władzom śledczym celem, zidentyfikow ania 
jej k lufą rew olw eru znalezionego przy  aresz

tow anym  studencie Korzyckim, członku OW-P.
W dniu w czorajszym  t. j. w piątek -przed 

zam kniętym  gm achem  uniw ersytetu grom a
dziły  się grupy -młodzieży akadem ickiej wśród 
k tórej kolportow ano ulotkę w ydaną przez 
Myśl Mocarstwową. Ulotka ta  potępia w  ostry 
sposób metody młodzieży wszechpolskiej' z 
drugiej strony  odezwa odnosi się rów nież kry 
tycznie do stanow iska Legjonu Młodych, k tó 
ry  w wydanej -przez siebie ulotce zapowiada 
otw arcie stosow anie wobec OWiP. jego w ła
snych  metod. Spokojne i p e łn e ’um iaru  stano
w isko Myśli Mocarstwowej -znalazło pełne 
uznanie wśród zgromadzonych przed bram a
mi uniw ersytetu akadem ików. Ok. godz. 1 po 
poł. doszło -do drobnego s ta rc ia  członków 
Myśli M ocarstwowej iz m łodzieżą wszechpol
ską, k tóre jednak szybko zostało -zlikwidowa
ne. Poz.art.em -przez cały dzień pan e  wał zupeł
ny spokój.

M i a  akcja te h m e a ia  prac; nlodżleż;
Dowiadujemy się, że m in is ter opieki -spo

łecznej Dr Hubicki .ipod-pisał roz,]>oraądzenie 
o  utw orzeniu specjalnego kom itetu, który 
zajmie się za trudnieniem  młodzieży -bezrobot
nej w okresie zarówno przed jak i po odbyciu 
służby wojskowej. Na czele specjalnego kom i
te tu  -stanął -poseł Sowiński (BB), w  -skład jego 
weszli m. in. tlyrekfor Funduszu P racy  Ma
d ejsk i, przedstawiciele 'm inisterstw a opieki 
spoleczjiiej i szereg osób interesujących się 
tein  zagadnieniem . Komitet już się ukonsty
tuował i przystąp ił do opracow ania progra

Oznaki politycznej niepogody.
Od kilku  tygodni prasa europejska, i to nic- 

tylko środkowo, alo i  zachodnio-europejska 
przynosi n iem al codziennie odgłosy polemiki 
jak a  rozgorzała z powodu dw.u m iast -położo
nych na Słowaczyźnie, a. m ianow icie Koszyc 
oraz stolicy Słowaczy-zny, k tóra po niemiecku 
nazywa się Presziburg, po węgiersku Pożoń, a 
po czeclioślowacku od czasu pow stania repu7 
bliki czechosłowackiej Bratislaw’a. Idzie o to, 
że obecnie opublikowano rezu ltaty  spisu lud
ności z r . 1930, z których  okazało się, że W ę
grzy, którzy w  'Bratisławie liczyli daw niej oko
ło 40 proc, ludności, a w  Koszycach stanowili 
większość, obecnie spadli w  obu tych -miastach 
poniżej 20 proc, mieszkańców. Oczywiście nie 
byłoby całego a la rm u  -na ten  tem at, gdyby szło 
o w’ynik ściśle statystyczny. Nastąpił on d la 
tego, że ten  w ynik statysyczny m a  bardzo po
ważne konsekw encje -poJiyczne, a  m ianowicie, 
że wedle ustaw  czechosłowackich -Węgrzy tra 
cą w tych obu m iastach praw a mniejszościo
we: nie m ają praw a do szkól węgierskich, nie 
m ają praw a używ ania swego języka w sądach 
i urzędach, w samorządzie, począw szy od rad 
m iejskich, zmJcają -też węgierskie -napisy ulic 
i urzędów. Słowem urzędowo W ęgrzy w tych 
m iastach przestali istnieć jako  czynnik m ający 
tam  pewne praw a polityczne i kulturalne. Nic 
dziwnego, że opi-nja w ęgierska zawrz-ala obu
rzeniem i to tern większem. że obydwa te m ia
s ta  należą do bardzo -czułych punktów’ tęadycjł 
węgierskiej. B ratislaw a, daw ny Pres-zburg czy 
Pozoń, choć na pograniczu A ustrji, m iała prze
wagę żyw iołu niemieckiego, była przez długi 
czas faktyczną sto licą W ęgier i m iejscem ko- 
ronacyj-nein królów 'w ęgierskich w  czasach tu 
reckich i długi jeszcze-cza-s ipotem; tam odby
wały się sejm y, tam  rozległo s ię  słynne „vitam  
et sangui-nem" -dla Mar-ji Teresy. Koszyce -poza 
tradycjam i naszego Ludwika, m iały większe 
znacznie tradycje patrjotyzniu węgierskiego z 
czasów kuruczów Rakoczego, i słynnych ko
szyckich honwędów 1849 r. Oburzenie opinji 
węgierskiej, k tóre wyraziło się w  w iecach, de
klaracjach, haśle bojkotu . Czech (doznał tego 
odrazu znany skrzypek V asa Priboda) i odbiło 
się glcśnem  echem w p rasie  zagranicznej, 
zwłaszcza angielskiej, której znaczna część 
podziela stanowisko węgierskie, a  mianowicie, 
żc sp is przeprowadzony był stronniczo, że k a r
ty w ypełniali kom isarze czescy i to wypełniali 
je stronniczo, słowem, że wyniki zostały sfa
brykow ano celowo na to, by pozbawić Węgrów’ 
praw w obu łych ważnj-ch centrach Slo'waczy- 
zjiy. Najostrzej zarzuty -te podnosi) członek Iz
by gm in s ir Robert Gower w liście opubliko

Wrażenia p. Titulescii.
B ia lo g ró d  27 października. 

i(PAT) M inister spraw’ zagranicznych Titu-
lescu przyjął w salonach legacji rum uńskiej 
przedstaw icieli p rasy , którym  oświadczył, iż 
ze swej podróży po B ałkanach wyniósł jak,naj
lepsze wrażenie. M inister stwierdzi! jaknaj- 
zupełniejszą zgodność wysiłków 'Polski i Ma
łej En-tenty, zm ierzającą do u trzym ania po
koju., To -samo szczere pragnienie pokoju ist
nieje i na Bałkanach. Organizacja tiw atego 
pokoju i ładu na Bałkanach interesuje -w naj
wyższym stopniu  M ałą Ententę. Nie należy 
zapom inać, iż dwa państwa, należące do Ma
lej E n ten ty  ze względu na swoje geograficz
ne -położenie są zainteresow ane w  spraw ie 
bałkańskiej. Im bardziej bezpieczeństwo ich 
zostanie zapewnione w  te j części Europy, tern 
owocniejsze będą wysiłki pacyfikacji Malej 
E ntenty  w  Europie środkowej.

m u  pracy. Przewiduje s ię  za trudn ien ie m ło
dzieży w  it. zw-. zespołach,pracy tw orzonych 
na terenie -całego'kraju.

Piiseł Hzeszy niemieckiej n min. Zarzyckiego.
[ M inister przem ysłu i hand lu  Zarzycki przy
ją ł wczoraj po sła  Rzeszy niem ieckiej v. Molt- 
ko jako przewodniczącego delegacji niem iec
kiej do rokow ań handlow ych z Polską.

Najazd 1.500 hezrobotnycfi na dwór.
Katowice 27 października.

1 (Teł. wł.) W dniu  dzisiejszym m iędzy godz. 
3 a 6 nad ranem  na teren dworu w Panio- 

' wach w targnął tłum  złożony z 1.500 kobiet, 
dzieci oraz starszych  be-zrobcfny-ch. T łu n l rzu 
cił się na polo ziemniaczane, in n a  zaś grupa 
na znajdujące się w  pobliżu" pola m archw i. Na 
alarm  wszczęty przez zarząd (dworu przybyło 
n a  miejsce 3 jxisterunkowych, którzy jertnak 

j wobec olbrzymiego -tłumu byli bezsilni. Z a t.e - 
' zwano więc pomocy z innych posterunków , a  
naw et .zaalarm ow ano rezerwę policji w  K ato
wicach, przy ipc-ino-cy k tórej zdołano w-reszcio 
Hum bezrobotnych rozpędzić. Do pow ażniej
szych incydentów nio -doszło, aresztow ano je
dynie kilku  młodszych „najeźdźców", k tó rzy  
zachowywali się zbyt wyzywająco w  s tosunku 
do -policji. Przeprowadzone dochodzenia -usta
liły, że -bezrobotni zjechali -na miejsce furm an
kam i i rew eram i z szeregu okolicznych m iej
scowości. W śród-'przybyłych znajdow ały się ró
w nież osoby, których w arunki m aterja lne *iie 
zm uszały -do podobnych w ystąpień. Jes t to już 
drugi zrzędu najazd na dw ór w Paniowach.

wacTJSsen®

wanym w „M anchester G uardian", co p o ru 
szyło cp in ję  zarówno angielską, jak jiaństw 
postronnych. ..

Ze strony czeskiej ,posj’p aly  się  sprostow ania 
i w yjaśnienia, -a póluraędow a „P rager P ressa” 
prowadzi n a  ten tem at całą kańrpanję. N ie 
wchodzimy tu  w jej szczegóły. W-iemy wpraw
dzie, że ludność w  miastach. ulegać..może bar
dzo silnym  i szj-bkim fluktuacjom , wiem y je 
dnakże i -to, że spisy czeskie w  stosuYiku do 
rdzennej ludności polskiej osiągały w  razie po
trzeby zupełnie rew elacyjne i fantastyczne re
zultaty. Trudno le ż  nie stw ierdzić oczywistego 
in teresu  czeskiego w  tern, aby tym  dwom m ia
stom  odebrać c h a rak te r mieszany węgiersko- 
czechosłowacki, względnie -niemiecki. Spraw a 
zdaje się od tej strony przedstaw ia się jasno 
i raczej zapytaćby -należało, dlacżegb decydują
ce czynniki czeskie obrały sobie w łaśn ie obec
ny  mom ent do przeprow adzenia w  tej ę-praw ie 
rozgrywki, niety lko  do opublikow ania wyniku 
spisu, ale  także do w prowadzenia -iiiezwloiz- 
nie w życie ich następstw ’. Nie łudzę się one 
chyba co do  tego, by najdłuższe i najbardziej 
w yczerpujące artyku ły  prasy  czeskiej przeko
nały  kcgokolwiek w tym- -względzie. Opinjfl. 
obca z •doświadczenia, w ie dobrze o  tern, jak  
robi się n ie -tylko spisy ludności, ale całe po
w stania czy plebiscyty i artykułam i przekonać 
się nic da. Zapewne ataki prasowe s-tronyprze- 
ciwnej zarządzeń czeskich także nie obalą-, ale 
fakt pozostanie faktem, że w szystko to  nie w y
ra b ia  Czechosłowacji opinji państwa, w któ- 
rem  praw a mniejszości szczególnie są  respek
towane. Dlaczego wytoczono tę kw estię w  mo
mencie kiedy republika czechosłowacka m a 
napraw dę jw-ważne chm ury na horyzoncie o d  
strony zachodniej, to napraw dę zrozumieć tru 
dno. Jeżeli -parę, szkól węgierskich czy napisy  
węgierskie w kilku m iastach nie groziły dotąd 
podwalinom republiki, to  -zapewne nio groziły
by dalej. Zostawałoby tedy jedno, a le  bardzo 
d la  Czechosłowacji niepożądane wyjaśnienie. 
Oto może się zdawać, że sp ra w a 'przynależno
ści Koszyc czy iBratislawy do  państw a Czecho
słowackiego s tan ę ła  pod tak  poważnym; zna
kiem py tan ia, że czjmniki praskie poczęły go
rączkowo usuw ać stam tąd  -w szystko, co mogło
by poprzeć le n  niepożądany d la  nich proces. 
Jeśliby zaś tak było, toby oznaczało że chm u
rom  wiszącym nad Czechosłowacją od zachodu 
tow arzyszą niem niej jłowążne chm ury  od 
wschodu, że m am y do czynienia z oznakam i 
takiej niepogody politycznęj.ńad Czechosłow a
cją, o  jakiej, sądząc z oficjalnych enuncjacyj, 
nikt dotąd nie lnyślal.

Zamach na posła irlandzkiego.
L c n d y n  27 października. 

(Teł. w ł.) Na przedm ieściu Belfastu dokona
no wczoraj wieczór napadu na konserw atyw 
nego członka parlam entu  północno-irlandz- 
'kiego, m ajora Mc. Górnicka. Dwaj nieznani 
spraw cy napotkaw szy wym ienionego n a  u li
cy oddali do niego k itk a  strzałów , poczerń 
przyskoczyli, w yrw ali m u -teozkę z dokum en
tam i i zbiegli. Ranny ciężko Mc. Gornick pu
ścił się za spraw cam i napadu w -pośfcig, padł 
jednak wkrótce w skutek  upływ u krw  i j w 
s tan ie  ciężkim przewieziony został d ó  szpi
tala.

Czas e to w ić  prenumeratę
na miesiąc listopad.



V  m inisterstw ie kom unikacji odbyła się 
pod' przewodnictwem kierow nika wydziału tu 
rystyk i p. S tefana Podworskiego konferencja 
mięclzyiministerjalna w  spraw ach turystycz
nych.

W konferencji wzięli udział deilegaci m in i
sterstw a spraw  zagranicznych, Państwowego 
Urzędu W ychowania Fizycznego, m inisterstw : 
spraw  wewnętrziiych. Opieki społecznej, prze
m ysłu  i handlu , wyznań religijnych i ośw ie
cenia publicznego oraz rolnictw a i reform 
•rolnych.

W ydział turystyki przedstaw ił program ak 
cji m ającej na celu organizację współpracy 
m inisterstw  zainteresow anych w  dziedzinie 
propagandy i popierania turystyki, oraz jako 
zagadnienie najbliższe — spraw y organizacji 
sezonu zimowego 1933/34. Po  wyczerpującej 
dyskusji ustalono formy współpracy pomię
dzy m inisterstw am i w spraw ach turystycz
nych, przyczepi postanowiono, że w  przyszło
ści inają być zwoływane perjodyczne konfe- 

. rencje m iędzym inisterialne w tych sprawach. 
' Ustalono rów nież w arunki w spółpracy w dzie

dzinie propagandy zagranicznej i krajow ej, 
działalności wydawniczej, opieki i nadzoru 
nad działalnością b iu r podróży, organizacji re
gionalnych. związków propagandy turystycz
nej, opartych o sam orządy i uzdrowiska, or
ganizacji ruchu  turystycznego, wycieczek k ra 
jowych i zagranicznych, .pociągów popular
nych, udogodnień adm inistracyjnych i g ra
nicznych d la  ruchu turystycznego, organizacji
przem ysłu turystycznego i t. d.

Omówiono także spraw y inw estycyj o cha
rakterze turystycznym  w  miejscowościach, 
k tó re  będą terenem  zjazdu turystów  w czasie 
najbliższego sezonu zimowego, spraw y cenni
ków  r hotelowych, spraw y atnakcyj zimowych 
d la turystów  zagranicznych i krajowych.

Wyrok Sądu Obyw. Z. Z.
Działo się -w lokalu Związku Ziem ian w 

Warszaiwie przy ul. Mazowieckiej Nr. 5, dnia 
17 października 1933 r.

Obecni pp. sędziowie: Zygm unt Chrzanow
sk i (przew.), Kazimierz Dziewanowski, Tade- 

. us?. Findeisen, Henryk Steinhagen i Aleksan
der -Stokowski. Sekretarz Sądów Obywatel
skich Z. Z. Józef Janota Bzowski. Strona, W ła
dysław Froelicli. W ice-prezes Bady Nadzor
czej Z. Z. August. Popławski. Członkowie Ko
m isji Rewizyjnej: Franciszek Godlewski, A- 
dam  Łuniewski i Hipolit Wąsowicz. W icepre
zes Zarządu Głównego Z. Z. W ładysław  Jelski. 
•Prezes i członkowie urzędujący  Zarządu Głów
nego Związku Ziem ian: Jan  Stecki, Józef 
iPlcszczyński i Stefan Gorski. Członek Zarzą
du Głównego Michał hr. Komorowski. Głów
ny  buchalter Zanz. Gl. Z. Z. Józef Jarosze
wicz.

S ąd  w składzie powyżej wymienionych 5-iu 
eędziów rozpatrzył, w d n iu  l(i i 17 paździer
n ik a  1933 r. w niesioną do Sądu w  trybie „sa- 
m ooskarżenia" .sprawę dotychczasowego człon
k a  Zarządu Głównego Związku Ziem ian p. 
W ładysław a Froeilicha i po zbadaniu dotyczą
cych spraw y dokumentów i okoliczności jej 
towarzyszących, o raz po przesłuchaniu człon
ków  w ładz Związku Ziemian i  głównego bu
cha lte ra  Związku, stwierdził co  następuje:

1) Zadłużenie p . Froelicha, w ynikłe na tle 
rozrachunku Związku Ziemian z T-wem 
„Snop*1 z upow ażnienia prezesa Zarządu, ni
gdy nie przekraczało cyfiy  4-m.iesięcznych je
go poborów;

2) Zadłużenie to było należycie zabezpie^' 
czońe wekslam i, o raz akcjam i, a  sam  rozra
chunek z T-wem „Snop" był raczej k o rz y s t-- 
ny d la  Związku Ziemian, wobec trudności rea
lizacji należności od T-w a „Snop";

’3) P . Froelich stopniow o i dosyć intensyw 
nie zmniejszał swoje zadłużenie, k tó re  wynosi 
obecnie 3.621 złotych.

Wobec powyższego Sąd całkowicie uw alnia 
p. F roelicha od jakiegokolwiek zarzutu n atu 
ry  czy to  organizacyjnej, czy tem hardziej 
etycznej.

SOBOTA 28 PAŹDZIERNIKA 1933.

W arszawa, dn ia 17 października 1933 r.
;—) Z. Chrzanowski. (•—) A. Stokow ski, (—) K. 
Dziewanowski, (—) T. Findeisen, (—) J. J.

- Bzowski,’ *:(—) II. Steinhagen.
(pieczęć Sądu Obywatelek.) (—) J. J. Bzowski.

Wyścigi konne.
Wyniki z 40-go dnia sezonu jesiennego (26 X).

Publiczności dużo. Pogoda słoneczna. Tor 
lekki. Gonitwy tak jakościowo jak i ilościowo 
dobrze obsadzone, dały wyniki następujące: 
Gonitwa I. Nagroda 1.800 zl. dia 3 1. i st., dy
stans 1.600 m tr. 1. Loterja 3 I. kl. p. A. Tuńskie- 
go, 2. Pajac, 3. F rincipessa, 4. Granica, 5. Eti- 
ncelle. W ygrane finiszem w ysyłana o 1 dł.. 
trzeci o  2 dł.. tot. 20.5 fr., 13 i 13 zl. Gonitwa II. 
Nagroda 2.000 zł. dla 3 1. i st.. dystans 2.800 
m tr. z płotam i 1. Cudem-Cudów 5 1. kl. p. F. 
Kostkiewicza, 2. Ispahan, 3. Jataka , 4. Fata- 
liste. który w racał po  w yścigu kulaw y. W y
grane b. łatwo o  7 dł. w 3 m. 27E s., tot. 25.5 
fr.. 12. 10 zł. Gonitwa III. Nagroda 2.100 zł. dla 
2 let., dystans 850 m tr. 1. Amor 11. I. hr. Miel- 
żyńskiego (po Ainmarsch i Aula), 2. G uberna
tor, 3. Banita, bez m iejsca Babinie/.. Nike, Flirt
1 Czikita. W ygrane finiszem z ostatniego m iej
sca w wyścigu dość pew nie o  szyję, trzeci o  3 
dl. w 52 s., tot. Ili fr., 7.5. 9.5 i 6.5 zł. — Gonitwa 
IV. Nagroda 1.800 zł. dla 2 let. dystaris 1.100 
mtr. 1. Kerry Rock (po Cid Cam peador i Rock 
Lily) st. „Łochów". 2. Esdras, 3. P ił nee Gala- 
had. bez miejsca Vilma. W ygrane b. łatwo z 
m iejsca do m iejsca o 7 idł., trzeci o  6 dł. w 1 m. 
7 s., tot. 9 fr., 6.5 i 10.5 zł. — Gonitwa V. Nagro
da. 7.000 zł. d la  2 let., -dyst. 1.100 m tr. 1. Kor
n ak  (po H arlekin i iDulcy-nea) st. „Golejewko". 
2. Loridan, 3. Lorraine, bez m iejsca Laszka i 
Tamka. W ygrane finiszem z ostatn ich  miejsc 
w wyścigu o trzy czwarte dl., trzeci o' dł., 
w 1 m. 6 s„ tot. 9 fr.. 7 i 15 zl. — Gonitwa VI. 
Nagroda 5.000 zł. d la  3 let. i starsz., dystans 
2.100 m tr. 1. F antango II. (po B afur i H uryska)
4 1. og. Grona Oficerów K. O. I’., 2. 3 let. Jea
nette. 3. 3 1. Jum ar, bez m iejsca W agram . I- 
sard . Maraton, Kuternoga. Hermes i Im perator. 
W ygrane w walce p  szyję, trzeci o łeb w  2 m. 
13 s„ tot. 38.5 fr., 12.20 i’10 zł. Gonitwa VII. Na
groda 2.000 zł. d la  3 let. i st.. d y s ta n s  2.200 m tr .1
1. Damsel p. W. A ndersa zdyskw alifikow any 
ze w szystkich płatnych miejsc, za zajechanie 
drogi. Nagroda pierw sza przyznana została im 
portowanej z F rancji 5 i. kl. P arth ian  Memo
ries st. „Łochów", 2. 3 1. Lawen-a, 3. 4 1. Mal- 
gasz. W ygrane w walce o  łeb w 2 m. 23 s.. tot. 
10 fr... 6.5 i 7 zł. za Damssel zw rot stawek. — 
Gonitwa VIII. Nagroda 1.600 zł. d la  3 1. i st., 
dyst. 2.100 m tr. 1. H anka 5 1. k l. p. W. Andersa,
2. L irnik, 3. Ib .inha.'bez m iejsca Belle-Etoiłe i 
Maja. W ygrane,z m iejsca do .miejsca b. łatwo o
2 dł., trzeci o i dl., lot. 6.5 fr., 6.5 i 12 zł.

Nasi faworyci na  dzień 27 bm.:
1) Pandor, Karot. Gozelln.
2) Ecloirc.
3) Grisette, Kidońja, Fosgen, Teror.
4) Idolgo, Majowa, Stella. Taorm ina.
5) Arvo Y nralie. B akarat. kitko.
6) Toreador, M askota, Heljodor.
■7) 'M aska, Ksieni. Golo.
8) G ortyna, Beryl. Gandhi.

- ''Ol-fSlerirhlunre, Jo-ntek.'Honora-Jn: •
10) N urt, Kohorta. Royal Majesty.

KRONIKA.
W arszaw a  28 p aździern ika .

— K alendarz na sobotę: św . Tadeusza. Wschód 
śłońca 6.00. zachód 10.09; wschód księżyca 14.13, 
zachód 0.13.

O G Ó L N A .-
— U czony so w ie ck i w  P o lsce , 1 > ■ W arszaw y przy

był h. profesor insty tu tu  technicznego w  Peters’-. 
bUrgu Kogom, którem u władze sowieckie zezwoliły 
na w yjazd do P o lsk i za norm alnym , paszportem. 
Jest to pierw szy tego rodzaju wyjazd, gdyż Sowie
ty czyniły dotąd utrudnien ia  swoim obywatelom 
przy-w yjaździe z zagranicy.

—  P o d jęcie  p rac przez k o m isje  Izby  ro lnej w  
W arszaw ie . Bo dokonaniu wyboru zarządu na .teł-

renie Izby rolniczej warszaw skiej' Odbywają się 
w chwili obecnej p race m ające na celu, uruchom ie
nie 9 kom isyj Izby. Komisje te ma.ją przystąpić do 
pracy jeszcze w  ciągu listopada br. W związku 
z tern 7 listopada odbędzie się wspólne zebranie 
zarządu Izby, z przewodniczącymi kom isyj celem 
ustalania program u procy oraz zaSad współpracy 
komisyj z zarządem .

— Posiedzenie Rady B anku Rolnego. W czoraj 
pod przew odnictw em  prezesa Ludkiewicza odbyło 
się posiedzenie Rady iP. B. R„ na którem  dyrekcja 
złożyła spraw ozdanie z działalności Bonku za 3 
kw artał b. r.

— Zebranie prezydjum  Rady trak tatow ej. I>nia 
27 bm. odbyło się pod przewodnictwem prez. Min- 
kowskiego -posiedzenie prezydjum  Rady trak ta to 
wej, no którem  omówiono spraw y dotyczące prze
biegu rokowań handlowych z F rancją. Szwecją, 
Szw ajcarją i Holandją.

— Skrócenie czasu służby w szkołach podchorą
żych. W ul), tygodniu szkoły podchorążych rezer
wy zakończyły wcielanie do szeregów- m aturzystów 
oraz slucłuiezy wyższych uczelni, którzy u tracili 

W  b. r. praw o do-odroczenia służby wojskowej. Mi- 
ino, że wcielanie do szkół podchorążych odbyło się 
z nriesięcznem opóżnieniełn nowo powołani zwol
nieni będą w przyszłym  roku o zwykłej pórze. 
W ten sposól) czas służby wojskowej w szkolacii 
podcłioi-ążych skrócony zóstąje do 12 miesięcy.

— Proces apelacyjny o zajścia w Dolinie Szwaj
carskiej. W czoraj przed sądem, apelacyjnym  pod 
przewodnictwem s. Kulikowskiego rozpoczęła się 
rozpraw a apelacyjna przeciw kilku członkom 
PPS. oskarżonym  o wywołanie zajść w  dniu li 
września 19:10 w Dolinie Szw ajcarskiej. Do rozpra
wy obecnej włączona została rOwnież spraw a O3k. 
Di- Budzińskiej-Tylickiej. która w pierwszej in
stancji z powodu choroby serca nie mogła odpo
wiadać Na lawie oskarżonych zasiadło zatem  7 
działaczy socjalistycznych z li. posłami Dzięgioie- 
skini i Cliodyńskim na czele, którym sąd okr. wy
mierzy! kary  od 2 do i  lal więzienia. Tylko Dr 
Budzińska-Tylicka otrzym ała 1 rok więzienia. 
W czoraj sąd  przesłuchu! 10 świadków z kom. po
licji SI. Szczeniowskim -na czele. Rozprawa potrwa 
2 do 3 dni.

M IE JSK A .
— Rada m iejska. Onegdaj wieczorem obradow a

ła po  raz  pierw szy po w akacjach Rada, miejska 
'p o d  przewodnictwem: prezydenta- m. Sioinińsktego 

Na porządku dziennym  znajdow ały s ię  spt-awy po
datkow e .oraz uposażenie ławników. Rada pozo
staw iło tiaogół jiódatki m iejskie bez zmiany, zaś 
uposażenia ławników zostały w ydatnie zmniejszo
ne do 400 zl miesięcznie. Obszerne sprawozdanie 
podamy w numerze jutrzejszym .

— Nowe umowa zbiorowa w przem yśle budow la
nym. Organizacje przedsiębiorców budow lanych 
w  W arszawie opracowały projekt nowej umowy 
zbiorowej. Projekt ten tozw ożany jest obecnie w 
m inisterstw ie opieki społecznej, oraz w  łonie 
zw iązków zawodowych. Po zaopinjow aniu pro jek tu  
rozjmćzTią się rokow ania między stronam i w sp lu 
wie zawarcia, nowej liniowy zbiorowej.

— Zebranie plenarne Izby przem .-handlowej. 
Dnia 29 bm odbędzie się zebranie p lenarne Izby 
przem.-liundlowej w  W arszaw ie ,pod pnzewodnic- 
twem. prezesa K lara era, K tóry  wygłosi referat cha
rak teryzujący  dz:ala.tiłość-Izby w. ciągu 5-letniego 
swego istnienia.

— W ycieczka Touring klubu do Otwocka. Koło 
warszaw skie sekcji samocliodowej polskiego Tou
ring  klubu organizuje w nadchodzącą niedzielę, 
29 bm. wycieczkę sam ochodową dę Otwocka. Wy
jazd o godz. 16 z. przed lokalu klubu przy ul. Kre
dytowej 5. Dla osób nieposiadających w łasnych 
samochodów w yruszy luksusowy au to k a r polskie
go Touring klubu. W Ohvocku odbędzie się wspól
n y  podwieczorek oraz dancing-bridge. Bliższych 
inforfnacyj w spraw ie wycieczki udziela sekreta- 
rja t polskiego Touring k lubu , telefon 203-47).

— Sam obójstwo 14-letniego ucznia gim nazjalne
go. W m ieszkaniu ojca swego, urzędnika min. ko
m unikacji. Stefana Zdźarskiego popełni! samobój
stwo 14—letni uczeń gim nazjum  Staszica. W itold 
Żdżjirski. M łodociany sam obójca strzelił sobie w 
serce z rewolweru ojca. Żdżarski zostawił list, w 
którym  tluńiaćży sw’ój k rok  żłeini notam i w szkole.

Nowy typ teatru zdobył uznanie
T eatr „Rozmaitości " przy ul. Kredytowej 14 zdo

był sobie w kró tk im  czasie szerokie uznanie dzię
ki dobrze pom yślanem u -ufozma-icepiu repertuaril.

k tó ry  doje publiczności całkow ite zadowolenie, ty 
le tam  jest artystycznych, subtelnie po trak tow a
nych szczegółów zarówno w zakresie d ram atu , fa r 
sy i jak i muzyki. Operetka „P iękny sen ' je s t pie- 
ścidelkiem  w  stylu, b iderm ajerow skim  przyczenr, 
dekoracje pomysłu T. Gronowskiego są istotnie 
rozkoszne. Ogromną a trakc ję  wieczoru tworzą w 
Utworach, dram atycznych i farsowych s iły  a k to r
skie wybitne i popularne — przew odzą im Mila 
K am ińska, Wojciech Brydziński i M iadyslaw  W al
ter. Publiczność bije braw a bezustannie i wycho
dzi .rozbawiona-i wdzięczna za to. że za. stosunko
wo ńiedi-ogie cenN’ nia rozm aitość'em ocji od w zru
szeń głębszych' do śmiechu n a  cale gardło.

KroniKa zamiejscowa.
KRONIKA KRAKOWSKA.

— Prezydent m iasta  K rakow a — dla dzielnego 
szwoleżera Żurawela. Przed kilku dniam i ja d a li
śmy wiadomość o j)ięknym czynie szwoleżera. Źu 
ęawela, który mimo złam ania nagi nie usunął się 
ż szeregu i wziął udział w , defilad zip na. Bloniacłi 
krakow skich przed M arszalkiem  Piłsudskim . By 
dzielnemu szwoleżerowi upam iętn ić  lę piękną w 
jego życiu chwilę i 'jxxlkreślić len przepiękny ob
jaw  żołnierskiego uw ielbienia dla Naczelnego W o
dza. prezydent m. Krakowa Dr Kaplicki. przesiał 
na ięce Dowódcy 1 I. szwoleżerów album  zdjęć 
fotograficznych ze Św ięta Kaw alerji z prośbą o 
doręczenie go dzielnem u szwoleżerowi w  upo
minku.

— Maliszowie przed rozpraw ą. W oczekiwaniu 
na zbliżającą się rozprawę. Maliszowie przebywa
jący  w więzieniu są silnie zdenerwowani i n ie
spokojni. Maiiszowa. która dotąd z rezygnacją li
czek i w a la swego losu, obecnie jest silnie podnieco
na. zaś Malisz chodzi ustawicznie po cęji, modli 
sie i płacze. Rozprawa rozpocznie się we wtorek, 
dn. 31 bm.

ZE L WOW A.
— W yrok w procesie chłopskim. Dzisiaj odbyła 

się w Rzeszowie rozprawa przeciwko 'W ładysła
wowi Tenczarówi i 6 towarzyszom, oskarżonym  
ó to, że w dniu 20 czerwca .br. w gm inach Róża
niec. Niewędna, Pręgowa i Szufnarowa. urządzili 
zgromadzenia i pochody, mające na celu użycie 
przemocy przeciwko funkcjonarjuszotn P. P. we 
wsi Nockowej, celem zmuszenia ich do  zaniecha
nia- dochodzeń w spraw ie przytrzym anych osób 
podejrzanych o przestępstw a przeciwko porządko
wi publicznem u. W wyniku tej rozprawy sąd ska
za! W ładysławo i A leksandra Tenczarów no kary 
po 15 miesięcy więzienia. Brouaslawa Fąfarę na 
rok więzienia. Józefa Tettczara na 10 miesięcy, J a 
ninę Garbę i Czesławę Kolek po 8 m ieś.W ięzieńio. 
Tym ostatnim  zawieszono karę  na 5 lat.

— B andyta  Lewicki skazany na śm ierć. W  d ru 
gim  dniu sądu doraźnego nad ban d y tą  Iźydorem 
Lewickim zapad! dzisiaj wyrok, m ocą którego Le
wicki skazany został na karę śmierci przez po
wieszenie.

— W ykonanie wyroku śm ierci. Dzisiaj o godz. 
1125 wykonany został w Stanisław ow ie wyrok 
śmierci na Izydorze Lewickim, skazanym  wyro
kiem sądu doraźnego na. śm ierć za usiłowano za
bójstwo posterunkow ego' PP. Dominika z Tłu- 

■ macza.
—  P rób ny a tak  lotniczy. W Przem yślu odbył się 

próbny a tak  gazowy i lotniczy. O godz. 10 przed 
poi. rozległy się ryki syren kolejowych a  we 
w szystkich kościołach uderzono w dzwony. W  tym  
momencie pojawiły się nad m iastem ' samoloty, k tó
re rozpoczęły bom bardowanie lilia,sla. Równocze
śnie t;a  rogach ułic*zjaw iii się żołnierze, który za
palili świece dymne. N ajsilniej atakow ane były 
gm achy rządowe i sanierządowe oraz dw a mosty 
na Sanie. Publiczność, znajdująca się na ulicach, 
schroniła się do schronów. W akcji uczestniczyły 
oddz.ialy Związku Strzeleckiego. P. W. itd. Usta
wione dokoła m iasta  karab iny  maszynowe ostrze
liwały sam oloty. Atak trw ał około 46 m inu t, po- 
czem syreny dały znak zakończenia go.

Z P O Z N A N I A .
— Zgon prof. Józefa P aczk ow sk iego . W czoiuj po

południu zm arl w Poznaniu śp. Józef Paczkowski, 
1). profesor ’zw yczajny historji uniw ersytetu po
znańskiego, znakom ity areniw ista.

— Stracenie morderców. Donoszą z Gniezna, że 
ponięważ p. Prezydent Rzeczypospolitej nie sko
rzysta! z-praw a lask i w stosunku do Linki i Ra- 
dzimskiego, skazanych  n a  karę, śmierci za zam or
dow anie rolnika W roczyńskiego egzekucja została 
wyikonana w piątek.

— Zatrucie  mięsem. Rodzina gospodarza Birk- 
hotza zam ieszkała w Palm ierow ie w powiecie szu
bińskim  pailla o fiarą  zatrucia  po spożyciu n ie
świeżego mięsa. Najm łodsza z 3 córek Birckholza 
zm arła w szpitalu, dwie inne s trac iły  wzrok oraz 
doznały paraliżu jelit. Przew ieziono je do szp ita
la w Bydgoszczy. Sani Birckhólz, który spożył n a j
m niej mięsa, uległ tylko lekkiem u zatruciu.

Z ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO.
— Ucieczka więźnia. W czoraj posteru tikowy po

licji eskortowa! pociągiem z Krakowa do Sosnow
ca znanego włamywacza Bogdana Maślankę. 
W czasie biegu pociągu kolo Jęzora M aślanka wy
skoczył z wagonu i zbiegł. Pościg nie dał rezul
ta t ów.

Z B IA Ł E G O S T O K U .
— Działacz Stronnictw a Narodowego przed są 

dem. Przed sądem  okręgowym w  Białym stoku roz
patryw ana była spraw a p. M. Oktawca, b. urzędni
ka ókr. urzędu ziemskiego, oskarżonego o bezpraw 
ne używ anie ty tu łu  inżyniera. Ponieważ Oktawiec 
przestęstwo to popełnił przed 1 września 1933 prze
to  n a  mocy am nestji sąd postanow ił postępowanie 
karne umorzyć. Zaznaczyć należy, że Oktawiec 
był oboźnym rozwiązanego ÓW1P w Białymstoku- 
draż prezesem okręgu białostockiego Strońnietw a 
Na redo w egp. ,

AonHurs AKadctnjl Umiejętności.
Polska Akadem ja Umiejętności ogłasza konkurs 

z funduszu ofiarowanego przez Zrzeszenie pracow 
ników  Banku Polskiego na następujący tem at:

„Polska polityka handlow a w  latach 1918—1933". 
Ubiegający się o nagrodę winni opracow ać treśc i
wie. a le  w yczerpująco faktyczny, form alny i m a
te ria ln y  przebieg wypadków w przedmiocie po li
tyki h and lu  zagranicznego, n ie  pom ijając  jej mo
tywów. celów i skutków.

Rozmiar prac ustala s ię  na huńiejw ięcej 15 a rk u 
szy druku . Prace w języku polskim, .pisane na m a
szynie po jednej stronie arkusza, oznaczone go
dłam i. niem niej jak  zapieczętowane koperty, za
w ierające imiona .i nazwiska oraz adresy autorów , 
a  oznaczone odnośnem i godłami, i.ałeźy nadsyłać 
do P olskiej Akmlemji Umiejętności (Kraków.’ .ul. 
Sławkowska 17) najpóźniej do dn ia  21 m arca ifił35 
roku.

Sąd konkursowy, zloż.oiiy z członków kom itetu 
zarządzającego funduszem , przyzna za prace i a. 
wym ieniony tem at dwie nagrody w kwocie T.OiiO 
i :!.<«)() złotych. W  razie, jeżeli żadna praca, n ie  bę
dzie zasługiwała na pierwszą nagrodę, rozdana bę
dzie tylko droga. Prace nagrodzone stoją, się w ła
snością Polskiej Akademji Umiejętności, która za
strzega sobie prawo O głoszeni ich drukiem.' Ogło
szenie o rozstrzygnięciu konkursu nastąpi na w al
iłem zgrom adzeniu Polskiej Akademii U m iejętno
ści w czerwcu 1935 r.

Nowy rorKład lotów.
W edług nowego rozkładu lotów, który wchodzi 

w życie ż dniem  l listopada br.. samoloty o d g ry 
wać będą z W arszaw y: do Lwowa codziennie (nie 
w yłączając niedziel) o godz. 1145, przylot do Lwo
w a o 14.05: do K rakow a codziennie (nie wyłącza
jąc niedziel) o 8 30. przylot do Krakowa o’ i'1.20; 
do Gdańska we wtorki, czw artki i soboty o 12.45. 
przylot o 14.55: do Katowic we wtorki, ’ czwuriki 
i soboty o 13. przylot o 15; do Poznania  w  ponie
działki, środy i p ią tk i o 12.40. przylot o 14.50.

Z Krakowa do Katowic samoloty odlatywać bę
d ą  w ponieilziałki. środy i piątki o 13.10, p rzylot 
13.50. 7. Krakowa do Brna i W iednia (przedłużenie 
linji W arszaw a—jK raków) w poniedziałki, środy 
i piątki o 10.50. Ze Lwowa do Czerniowiec i B uka
resztu (przedłużenie linji W arszaw a—Lwów) s a 
moloty odlatyw ać będą tylko w ’poniedżućlki 
.o j[odz. 9.15.   

iózef Sosnowski.
Scenie polskiej ttbywaję., jedna po drugiej, 

gwiazdy, których blask przez szereg lat oświe
tlał sławę i świetność posłannictw a naszego 
teatru. Jeszcze na szczęście było do niedaw na 
kilku .takich aktorów , którzy byli żywa szko
lą d la młodszego pokolenia aktorskiego, cho
dzącą tradyc ją niezapom nianych prem jer i ich 
autorów , nigdy niezawodną kopalnią wiado
mości spraw  tea tralnych  z okresów, kiedy ten 
te a tr  był jednym  z najżywotniejszych czynni
ków  k u ltu ry  polskiej i ’odgryw ał olbrzymią 
rolę w  dziejach odbudowy Polski. Do nich też., 
do tych weteranów" czcigodnej ongiś placówki 
tea tralnej, udaw ano się po radę i wskazówki, 
jeśli szło o  pew ne szczegóły dawnych, insceni- 
zacyj nieżyjących autorów , oni niejednokrot
nie byli prawie, że wyrocznią w sprawach 
zw iązanych z jakiem ś wydarzeniem  tea tral- 
nem, k tórego pamięć już się za tarła  a niema 
po nich śladu w  książkach i zapiskach.

Do tak ich  należał Józef Sosnowski.
A teraz już go nie ma...
Wczoraj nadeszła z Łodzi wiadomość, że u- 

m arł nagle, bawiąc tam na gościnnych wy- 
stępach....

Umarł więc, ja k  się to dość szablonowo mó
wi „na posterunku", bo też rzeczywiście pracę 
w  teatrze uważał ya posterunek narodowy, na 
którym  trzeba wytrw ać do ostatka. W prawdzie 
tym posterunkiem  była scena krakow ska, na 
której trw ał przez kilkadziesiąt ła t z przerw a
mi — wprawdzie marzył' o tern, by do ostat
ka nie rozłączać się z tą  sceną, a  los in a '- ' • 
zrządził — śm ierć jednak  nie zasta ła  go poza 
teatrem  i jakkolwiek nie był to  „jego" tea tr 
krakow ski, przyszła po niego w  trakcie pra-

- : JOHAN BOJER.

Nowa ojczyzna.
P rzekład autoryzowany.

—ooo—.
12) (Ciąg dalszy).

Minio to n ie -przyszły zaraz, gdyż m usiaiy 
w pierw  kota pochować. Tego ra n k a  znalazły 
go martwego. Dziwne to było, ale prawdziwe. 
Tedy chłopcy wykopali grób, podścielono kotu 
wrzosów i nakryto go wrzosami, by m u  było 
dobrze i m iękko leżeć, następnie zaśpiewali 
trochę, przysypując^grób ziem ią. Gałązka za
tk n ię ta  służy jako  nagrobek. Tu n a  skale dzie
ci m ają dom ki z kamyczków, t u  zrywały ba- 
gnówki, brusznice i  borówki, tu  widziały raz 
w zlatującą do góry śniegulę, niełatwo to roz
stać się z tern w śzystkiem . Gdy wreszcie nad
biegły do domu, A nders jest po lewej stronie 
całkiem  gruby, bo w kieszeni kurtk i m a miot.

Tak żegnają Skaret, dorośli i dzieci. Scho
dząc ze w zgórza oglądają s ię  jeszcze. T am  wy
soko wznoszą się m ałe szare zabudow ania 
pod szarem i skałam i. ’ Tam znali wszystko. 
A teraz Kai ze w szystkim i sw oim i puszcza się 
na morze w  gęstą mgłę.

Do przystani 'przyszli rozm aici znajomi, by 
pożegnać wyjeżdżających. Tak to dziwnie, gdy 
wyjeżdża cała rodzina, żegnają się też n a  zaw-. 
sze, a  niejeden myśli może, że powinien im. 
był częściej przyjść z pomocą gdy  byli w tak 
ciężkiej biedzie.

Ale Kai biegł wzdłuż w ybrzeża i jx>magał 
wnosić skrzynki na pokład, jak  gdyby tylko 
na jeden dzień wyjeżdżał do m iasta. Karen 
s ta ła  w  milczeniu i spoglądała ku szarym  za
budowaniom na górze. W  tej chw ili wzbił się 
n ni dym ku niebu, now a gospodyni roznie
c i.a pierwsze ognisko. A Karen pomyślała:

Biedaczka.

Nadszedł Eryk Foss. przyjm ując wszystko 
z wielkim spokojem, jego w ą tła  -przygarbiona 
m atka  przez cały czas nie odkładała od oczu 
koniuszka, chusteczki. A oto nadchodzi jeż 
Per Foli i jego miloda żona. Anna z Ramsóy.; 
Olbrzym m a tak ą  minę, jak gdyby pragnął 
ją  nosić na wyciągniętej ręce, gdyż w ydaje mu 
się  zbyt dobrą do  chodzenia po ziemi. Jego 
tw arz z potężną b rodą promienieje. Dostał ją 
w ięc nareszcie! A stam tąd  zdąża nauczyciel 
Jo Berg, tak, w rzeczy sam ej, óń rów nież w y
jeżdża do Ameryki. Powyżej, kolo szopy na 
łodzie s to ją  jego 'starzy, zw iędli rodzice, m il
czący i zamyśleni, niewiele radości doczekali, 
się  z syna. Czy jednak możliwe — An-ton No- 
reng, m am in synek! Nie. czyżby istotnie, miał 
się  zabrać do czegoś poważnie!

A -tam wysoko, idzie drogą Morten Kvidal o- 
bok dwukołowego wózka, Symen i>o drugiej 
stronie, a  na pakunku siedzi m atka. Mała hu
lanka. górska szkapina, k tó rą  -przed trzema 
laty  kupił jako źrebię, biegnie tak żwawo. Te
raz -przed rozstaniem , najlepiej mówić o czemś 
całkiem  powśzedniem, inaczej w szystko to 
stan ie się zbyt ciężkie, pomimo, że Morten 
przez cały czas myśli o  toczydle za stodołą w 
Kvidal. Ludzie -pówiedzićliby wprawdzie, że 
to idjotyzm, ale przecie tak było: toczydło by
ło jego przyjacielem. A Morten nie wyszedł za, 
dom, by je pożegnać -spojrzeniem.

— Na wiosnę m usisz północne pole obsiać 
owsem — mówi do Sy-mena możliwie najspo
kojniej. A b ra t tym sam ym  tonem od-powiada 
potakująco. — Myślę że starczy c i pończoch 
i bielizny na rok czy dw a? próbuje Bery-t tym 
sam ym  zwykłym tonem. Morten odpowiada, 
że starczy  mu napewno, zresztą zależy, czy 
będzie więcej pracował w polu czy też w w ar

sz ta c ie  stolarskim .
Poczem zamil-kli na chwilą. Koń drepce, da- 

- lej i Zbliża się do szopy z łodziami, gdzie przy
stanęli tam ci. A z piersi Beryt w yryw a się gar-

d lan y  dźwięk, gdy zwraca się do M óiteńa: 
Musisz nam  napisać.

— Tak — mówi Morten i patrzy w ziemię, 
zacina usta, by n ie poddać się w zruszeniu. 
A jednak glos jego brzmi lekko, kiedy dodaje: 

Możesz być o to  spokojna, matko.
Następnie widzi, że Helena z rodzicami od

prow adziła do pomostu Antona. Doznaje ja k 
by pchnięcia w serce, k iw a  jej lekko głdwą. 
lecz mówić z nią dziś nie może.

Teraz iódź gotowa, m ają w  niej dopłynąć do 
statku . Kobiety ipodginają spód-niće, ale teraz 
Beryt nie inoże już dłużej panować nad  sobą, 
chw iejąc się w raca do konia i osuw a s ię-na 
wózek. Nie d ice  widzieć, jak  łódź odbija od 
lądu, widzi, że tam ci w ym achują -rękoma, lecz 
nie zdoła odpowiedzieć.

Gdy jednak Morten wskoczył do lodzi? jakiś 
m okry pysk dotknął jego twarzy. To pies la- 
poński. King, którego zam knięto, óswd-bódził 
się. pobiegł za nim i aż do tej chwili trzymał 
się. w  ukryciu. — Tak. tak, mój psie, wracaj 
teraz, -wracaj, słyszysz, Symen cię wola.

Kał pomagał wiosłować, rozumie się san  o 
przez się, że jeśli w iosło jest wolne, to ,on  musi 
je ująć i wiosłować. Teraz się sprężył i w y 
krzywił twarz, wiosłować przecież umie, a kio 
wie, kiedy mu się znów nastręczy jaka  spo
sobność. Eryk Foss sterczał nad górą skrzyń 
i wywijał kapeluszem  k u  stare j kobiecie na 

w ybrzeżu. Była nią wprawdzie tylko Olina- 
Chudogęba, ale jed-nak to jego m atka.

I Łódź w róciła tak dziw nie pusta. Na wybrze
żu 6tali ojcow-ie i m atki, rodzeństw-o i znajomi 
‘ spoglądali za parowcem, pru jącym  wody.

I Morten Kvidal sta l na pokładzie i w idział 
Helenę przy szopie z łodziami, m achała ręką, 
czy odnosiło się to tylko d o  b ra ta? W każdym 
razie odkłonił się. Widzihl leż, jak m atka i 
Symen wsiedli na wózek i od-jećtiali. Konik 
|x>gnal taksam o ■ raźnie. W raca ją  do Kvi-i.il. 
Ale-czy to nie pies biega dokoła zatoki i wyje 
w k ierunku  parowca? Chwilam i pi-zysła:je i

wydaja długie -przeciągłe dźwięki, poczem 
znów goni dalej, teraz odkrył cypel, koło któ
rego statek  m u s i przepłynąć ca łk iem 'b lisko , 

'czy zwaiTjowaJ? W biega głębiej ku  zatoce, 
w spina się wyżej i wyżej na skały nad-brżeż- 

I ne, s-kacze w dół do parow u, znów wbiega na 
rafy, i kiedy parowiec zbliża się  do cyplu, 
pies siada  na szczycie i znów zaczyna wyć, 
czy może wśród tych w szystkich ludzi n a  po
kładzie dostrzegł swojego przyjaciela? Co Ina 
zrobić Morten? Chce krzyknąć do  -psa. by wy
nosił się do domu, ale n ie może wydobyć g ło 
su. Dokoła niego taka  g rom ada ludzi, wszyscy 
patrzą na tego lapońskiego psa, zachowujące
go się tak  dziwacznie. Nagle pies zeskakuje 
-ze skały  i na łeb n a  szyję rzuca się do wody, 
znika, znów w yłania się  na powierzchnię, po
trząsa głową i iwdpływa do statku . Morteu 
nie wie co począć. S tatek szybko pruje jx>- 
wierzchnię wody, łeb psa pozostał już daleko. 
Zwierzę wyje i wszystkiem i silami zdąża za 
nim. W tedy Moit-en odw raca się i rusza i.a 
dolny pokład, by nic już nie widzieć.

i VI'
Okręt m ający wypłynąć na Ocean, sta l na 

kotwicy koło w arowni w Bergen. aJe syreny 
przestały  już wyć, a o sta tn i wychodźcy nio
sąc m niejsze czy większe toboły wchodzili po
mostem na pokład. W zdłuż burty  na miej
scach pierwszych i drugich w idniały w skwa
rze słonecznym różnobarw ne szeregi .słomko
wych kapeluszy, jasnych sukien i pledów, ale 
w ieśniacy na przedniej części okrętu w swych 
kuczbajmvych ubraniach zdawali się nie od
czuwać upału. Z.-braii się tu ludzie, którży- 
przybyli z za gór z Bald-res i Hallingtal. i z da
lekich wysp i z 'pobliskich fiordów, przeważna 
ich część w odzieży pomalowanej w róże, po
dobnie’ jak skrzynie i pudła, które z sobą za
brali-. .

Wszyscy uaieżącj do Bryka Fossa przybt ii 
tej nocy w łodzi -pohrżeżnej z północy, i oto ‘li

sta  wili się w osobnej grupie, trzym ając się ra 
zem, zdała od tych w szystkich obcych. P arę ' 
dni podróży zespoliły ich niejako w  jedną ro
dzinę. pochodzili z jednej para-fji, dążyli (lo tej 
sam ej miejscowości w  dalekim  kra ju , dobro 
i zło wszystkim im prawdopodobnie w rów
nej miei-ze przypadnic w udziale. Nauczyciel, 
-syn kościelnego i chałupnik wszyscy byli so
lno teraz równi, Karen Skaret i Anna z Ram
sóy zajmowały teraz tensani stopień, nawet 
Ola Vatne, który przyszedł tu  prosto z więzie
nia, czuje się swobodnie pośród nich wszyst- 
kićh. Stoi oto w ich griipce,, nieco bledszy od 
tam tych, w skutek długiego -przebywania w 
m urach, ale żwawy i ochoczy, niech nikt nie 
wyczyta m u z twai-zy. że jes t coś. czego musi 
się wstydzić. Arii, -to ty. Ola! — w itają go i ści
skają  m u ręce, jak gdyby wrócił nareszcie 
z długiej podróży. — To doskonale^że jedziesz 
z nami - rzeki P io tr Foli, jak  przystało takie
m u chwatowi jak on. Tylko Anton Noreug. 
m am in synek, trzym ał się trochę zdała od nie
go. W szak swego -czasu, ot tak. d la żartu  po
lował na niego w raz z lensm anem, kiedy io 
OJa uciekaj i kry-1 się. a oni gonili za nim jak 
za dzikim zwierzem po góracjj i lasach. W wię
zieniu Ola nauczył się pisać i rachować, że 
•może się niemal mierzyć z tymi, co ukończyli 
szkołę powiatową. Teraz jednak stoi milczą
cy z oczyma -włepionemi w -pomost, jak gdyby 
kogoś oczekiwał, a  kogóż mógłby oczekiwać 
lii. w górach? Pa-trzą na Eryka Fossa, który 
rozmawia z Mortenem Kvidalem i powiada, że 
ostatnia, to jazda na linji Bergen-Ameryka, 
gdyż Thingvalla i linja -Białej Gwiazdy poło
żyły kres linji - norweskiej. Odtąd wielu jeź
dzi już przez Anglję. Jesl trochę wyższy od- 
przeważnej*' czyści lamiycli mężczyzn, przy
zwyczajony do podróży i pewny siebie. Jeśli 
ktoś z jego ludzi zaipyta go o coś, podkręca 
ciemnego wąsa i dla każdego nia radęji odpo
wiedź

(C. d. u.)
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cy aktorskiej. Przez k ilk a  lat em eryt, m arzył 
o dalszej pracy scenicznej, rwał się do niej 
i czul się osam otniony bez sceny; bez publicz
ności, k tóra tak  go kochała i ceniła, i dopiero 
w ostatnich dniach stanął znowu do pracy 
w Łodzi. Reżyserował tam  „Sędziów" i grał 
Samuela.

Przy najm niej ostatnie chw ile jego życia o- 
siodziła mu ta  praca na scenie, w  dodatku w 
dziele W yspiańskiego, z którym  współpraco
wał' i który go tak  wysoko cenił. Obecna dy
rekcja naszego tea tru  rów nięż zaprosiła go do 
współpracy i w łaśn ie po występach w Łodzi 
m iał grać w „Cydzie". Nie doczekał już tego, 
choć czekał tak  długo...

Sosnowski był typem aktora , jakich już te
raz jes t jeszcze tylko garstka . Oddany całą 
duszą teatrow i, nim tylko żył, wszystkie swe 
siły, zapał i m iłość poświęcił swemu zawodo
wi, którego godność um iał wysoko nosić. P a
m iętam  go z czasów naszej współpracy w tea
trze lwowskim, gdzie jako kierow nik literac
ki. m iałem  sposobność poznać Sosnowskiego. 
Niezmiernie pracowity, sum ienny, w nikający 

. doskonale w intencje au tora , z którym  zawsze 
najściślej współdziałał, każdą rolę opracowy
wał tak, że było to zawsze dzieło sztuki, a n i
gdy reprodukcja słów m anuskryptu. Toteż au 
torzy sceniczni wiele zawdzięczają śp. So
snowskiem u. On niejednokrotnie ustalał ich 
sławę, on im pomagał, daw ał rad y , godzina
mi ślęczał nad reżyserją, a  zawsze robił to  w 
sposób ujm ująco skrom ny, delikatny  i sub
telny, aby tylko nie urazić nikogo, nie dać po
znać, że scena m a swoje praw a, o k tórych jak 
że często nie w iedzą nawet bardzo u talento
wani młodsi pisarze sceniczni.

Te jego zalety m usiał poznać ten tytan sce
ny  polskiej W yspiański, skoro tak  blisko żył 
ze śp. Sosnowskim i ta k  go wyróżniał. Po pa- 
m iętnem  w ystaw ieniu „Bolesława śm iałego", 
w którym  śp Sosnowski grał k ap italn ie roli 
tytułow ą, a. jego również nieżyjąca m ałżonka 
krasaw icę, genjalny poeta napisał do niego 
list, w  którym  nie tylko dziękuje mu źa ar-cy* 
kreację, ale wyraźnie stwierdza tę najbliżs/ 
współpracę. List ten śp. Sosnowski uważał za 
najcenniejszą pozycję swego archiw um .

Do końca życia tkwił śp. Sosnowski w d ra 
m atach W yspiańskiego i niedawno ukończył 
obszerną pracę, poświęconą inscenizacji trzech 
dzieł W yspiańskiego, tak, jak  je inscenizował 
twórca „W esela". M anuskrypty te, jakby w 
przeczuciu zbliżającej się śm ierci, złożył przed 
wyjazdem do Łodzi dyrektorowi Archiwum 
miejskiego, daw nem u przyjacielowi W yspiań
skiego, Chmielowi. Dla przyszłych w ystaw ień 
dziel W yspiańskiego będą to bezcenne w ska
zówki, które może byłoby dobrze ogłosić 
drukiem .

Pod w rażeniem  wiadomości o nagłym  zgo
nie trudno jest dokładnie podać całokształt 
pracy śp. Sosnowskiego. Nie zapom nim y go 
nigdy w takich rolach, jak  Bolesław śm iały. 
D ziennikarz w „W eselu". Książę K onstanty 
w  „Nocy Listopadowej". Odysseusz — a  prawic 
w szystkie sztuki W yspiańskiego razem  z poe
tą  reżyserował. Ponadto tak ie w spaniałe krea
cje. jak Derwid w „Lilii Wenedzie", tytułow a 
rola w  „H orsztyńskim", W ojewoda w „Maze
pie", Król w „Hamlecie", w  ...Makbecie", ty tu 
łowa rola w „Kupcu W eneckim", Ojciec w 
„Niespodziance" i tyle innych.

Na wyliczenie wszystkich brak m iejsca i po- 
prostu w  takiej chwili, kiedy się pisze doryw
czy nekrolog, nhe można dokładnie zsum ować 
tej olbrzymiej pracy, która -w historji tea tru  
nie może być zapom niana.

Do ostatn ich  dni swego życia był czynny. 
Skoro nie mógł pracować w  teatrze, p isał 
i pragnął przygotować pam iętniki. Może też 
został z tego jaki ślad. Nie znać było na nim  
przepracow anych lat, był niezwykle żywotny 
i zawsze młody. Kiedyś z okazji jubileuszu 
Lucyny Kotarbińskiej pisał do niej: „Są rze
czy nieprawdopodobne, w  które przez grzecz
ność uwierzyć trzeba, skoro wola pani. Już 
tyle lat?... Ale* kto potrafi tak  pięknie czuć 
i odbierać tak żywo w rażenia, ten liczyć lat 
nie powinien". Słowa te św ietnie charaktery
zują śp. Zmarłego. On tak w łaśnie potrafił 
p ięknie czuć i tak żywe odbierać w rażenia 
i nie liczył lat. nie m artw ił się niemi, nie m y
ślą! o nich i czuł się młodym, skoro tylko był

A te ra z  już go niema! Scena krakow ska n 
gdy ' go już nie zobaczy. Tylko wspomnieli: 
snuć się będzie ]>o tej scenie, n a  której tyle 
razy występował i był przykładem  dla ko
legów.

Dziś to w spom nienie będzie bardzo żywe. 
T eatr gra dziś w łaśnie „Erosa i Psychę", w 
którem yśp. Sosnowski tak genjalnie kreował 
B laksa. Wszyscy, którzy go widzieli w tej ro
li, doznają napewno głębokiego wzruszenia, 
przypomniawszy sobie, że Sosnowski leży wła
śnie n a  m arach. Jego dobry, korn ie oddany 
sztuce polskiej duch, będzie się  unosił nad 
dziełem Żuławskiego... Artur Schroeder.

Występ berliński posłanki Rudnickiej.
W num erze 293 berlińskiej „Deutsche Tages- 

zeitung" znajdujem y zamieszczone na naczel- 
nem m iejscu sprawozdanie z konferencji pra
sowej u posłanki na sejm  polski Mileny R ud
nickiej, urządzonej przez b iu ro  ukra ińsk ie w 
Berlinie z okazji pobytu p. R. w Berlinie przed 
k ilku dniam i. -Wywody p. R. obracały się n ie 
mal wyłącznie wokoło podjętej -przez organiza
cje uk ra ińsk ie propagandy antysowieckiej. Po-' 
słanka R. przedstaw iła zgromadzonym przed
stawicielom  -prasy niem ieckiej w  barw ach ja 
skraw ych nędzę ludności ukraińskiej w Sowie
tach i w yraziła przekonanie, że na wszystkie 
narody św iata spadńie ciężka odpowiedzial
ność’ jeżeli nadal będą się one przypatrywały 
bezczynnie w ym ieraniu  miljonów tam tejszych 
ludzi. Podczas gdy świat oburza się z. powodu 
skrzyw dzenia kilku  Żydów -w Niemczech. prze
milcza się równocześnie jedną z najokropniej
szych plag, jaką  dotknięta została ludność u- 
kraińska — zakończyła swe wywody p. Rud
nicka.

Bitami biskup protestancti jaku aoitdur.
Berlin 27 października.

(PAT) Z okazji przypadającej w listopadzie 
450-letniej rocznicy urodzin Lut-ra. biskup ko
ścioła ewangelickiego Rzeszy wydał orędzie, 
w którem  wzywa władze kościelne i gm iny e- 
-wangelickie. aby-w czasie nabożeństw  i uroczy
stości kościelnych agitowały wśród, wiernych 
za spełnieniem  obowiązku narodowego w dniu 
12 listopada, t. j. w czasie plebiscytu. W  orę
dziu -biskup oskarża inne narody, że nie wy 
konały zobowiązań rozbrojeniowych. podyk
towanych Niemcom oraz, że „mówią o  pokoju, 
a m yślą o  wojnie". „Przeciw panow aniu tak ie
go wroga chrześcijaństw a, ducha k łam stw a i 
nieprawdy - oświadczył biskup — wzywam 
cały świat chrześcijański d o  płomiennego pro
testu?

Kodeks ochrony rasy.
B erlin  27 października.

(PAT) W związku z podjęciem przez gabinet 
Rzeszy wielkiej reformy praw a, niemiecki ko
m isarz sprawiedliwości Dr F ran k  powołał do 
życia 4 odrębne komisje, których zadaniem  
będzie przygotować projekt) nowych ustaw. 
K om isja pierwsza zajmie się opracowaniem  
ustaw y karnej. Dr Frank oznajmił przedsta
wicielom prasy, że nowy kodeks, karny  będzie 
stosował więzienie prew encyjne z zaostrzo

nym  rygorem  przeciwko elementom antyso- 
cjalnym . W myśl zasady ochrony rasy prze
stępcy nałogowi poddaw ani będą sterylizacji. 
Drakońskie kary  przewidziane są za zdradę 
kra ju , tajem nic wojskowych i gospodarczych. 
Zadaniem  drugiej komisji będzie przygotowa
nie reform y procedury cywilnej. Komisja trze
cia zajmie się reform ą całego ustaw odaw stw a 
cywilnego.

D r F ran k  zapowiada dalej unifikację zawo
du sędziowskiego, adw okackiego i. no taria lne
go w  całej Rzeszy. Nowoutworzona akadem ja 
praw a niemieckiego zajmie się u jednostajnie
niem studjów  prawniczych i egzaminów’ pań
stwowych. W  dniu  5 .listopada akadem ja od
będzie sw e pierw sze posiedzenie.

Eoebbelt gościem Zw. praiy zagranicznej
Berlin 27 października.

(PAT) Dzisiaj związek prasy zagranicznej 
.• Berlinie wydał śn iadanie na cześć m inistra 

propagandy Goebbelsa. W czasie śn iadania 
wzniósł to as t korespondent londyńskiego 
„Timesa". Odpowiadając min. Goebbels zwró:

—ooo-
-Posiedźenie Komisji Historji Sztuki Pol

skiej Akademji Umiejętności odbyło się dnia 
26 bin. pod przewodnictwem prof. Dra Ju ljana  
P a g a c z e w s k i e g o .

Doc. Dr Adam B o c h n a k  przedstaw ił p ra
ce p. t-: „Z dziejów m alarstw a gotyckiego na 
Podkanpaciu". dotyczącą zabytków z XV i po
czątku  XVI w., o wyższej wartości artystycz
nej, bądź zupełnie 'nieznanych, bądź tylko 
wzm iankow an yc h.

I. Obrazek w klasztorze Klarysek w Starym  
Sączu, przedstaw iający M adonnę z Dzieciąt
kiem, pochodzi najprawdopodobniej z r. 1445, 
w którym  sufragan  krakow ski, Franciszka
nin Jerzy — z  nim to -bowiem utożsam ić nale
ży fundatora tego m alow idła, klęczącego 
przed M arją — bawił w klasztorze starosądec
kim. 9tVl obrazka schodzi się z tą  datą . Smok- 
sza tan ,'w ijący  się u stóp M arji, to aluzja do 
Jej Niepokalanego Poczęcia, zrozum iała w 
darze Franciszkanina d la  zakonnic reguły sw. 
Franciszka, bo w łaśnie Franciszkanie byli 
gorliwym i obrońcam i tej tezy już w  XIV i 
XV w., a  więc n a  k ilka stuleci przez, jej ogło
szeniem za dogm at (1854).

Zbliżony do obrazka w Starym  Sączu try p 
tyk  w Przydonicy, z M adonną w polu środko- 
wem, Zwiastowaniem , oraiz św. św. Katarzyną 
i Barbarą na skrzydłach, da s ię  na podstawie 
analizy  stylistycznej datować na początek 
trzeciej ćwierci XV w.

Bardzo pokrewny, bodaj przez, tego samego 
malarza nam alow any tryptyk  w Łopusznej 
(Koronacja, Zwiastowanie X. P. Marji i różni 
święci) potw ierdza datow anie tryp tyku  przy- 
donickiego w inny sposób, a mianowicie dzię
ki temu, że wśród świętych na jego skrzy
dłach  jes t i św. Bernardyn ze Sieny, kanoni-

cił się  do iprasy z prośbą, aby jeżeli naw et nie 
podziela poglądów kierunku  narodow-o-socja- 
listyc-znego, odnosiła się- przynajm niej bez
stronnie w ocenie jego -poczynań, uznając god
ność Niemiec tak, jak one ją  cenią u w szyst
kich innych narodów. Goebbels oświadczył: 
„Jedynem naszem  dążeniem  je s t  uszczęśliwić 
naród niemiecki, ale nie kosztem innych na
rodów', lecz jego wlasuenii w ewnętrznęm i si
lami". Na zakończenie Goebbels wzniósł toast 
za pomyślność ; wszystkich reprezentow anych 
narodów.

B erlin 27 ,października. 
(PAT) P ruska Rada milriistrów uchw aliła bu

Proces o podpalenie Reichstagu.
Berlin 27 października.

(Tel. wl.) Po -wczwajsżej przerwie w dniu 
dzisiejszym rozpraw y o--pożar Reichstagu ze
znawał w dalszym ciągu jeden z trzech narodo
wych socjalistów, którzy w  dniu  pożaru 
Reichstagu popołudniu mieli w ku luarach  spo
tkać Torglera w towarzystwie van der Lubbe- 
go i  Popowa — hitlerowiec ąustrjack i z  Lincu. 
Kroyer.

Kroyer także widział Torglera z Lub hem.
Utrzymuje on, że -podobnie jak K arw abne i 

Frey także i on i-ozpoznaje w v a »  der Lubbem 
osobnika, k tóry  w ówczas -yozmawial z Torgle
rem. Co do drugiego osobnika, to świadek nie 
przypom ina sobie dobrze szczegółów, twierd; 
jednak, że n ie  chodzi an i o D ra N eubauera, ani 
o dziennikarza Oehme. Podczas konfrontacji z 
Lubbem świadek -podtrzymuje sw oje zeznania1: 
Dymitrow zw racając się do św iadka stw ier
dza. że zeznania jego w nocy -po pożarze były 
zupełnie inne aniżeli zeznania, które złożył w 
następnym  dniu  przedpołudniem  i zapytuje, 
czy ta  zm iana nie została spowodowana przez 
kogokolwiek. Przewodniczący uchyla pytanie. 
Adwokat D r Sack stw ierdza, że świadek nic 
nie wspomniał o tern, jakoby osobnik ten, k tó 
rego świadek spotkał w towarzyslwie Torgle
ra. m iał się kryć poza plecyma T ęrglera i do
piero na odnośną uwagę Ka-rwahne miał przy 
łaknąć i po-wiedzieć: „Tak ty masz rację, on 
usiłow ał się za niego ukryć".

Uroczyste oświadczenie Torglera.
Torgler w staje i sk łada następujące ośw iad

czenie: „Po przesłuchaniu tych trzech św iad
ków'. Karwahnego. F reya i Kroyera pragnę o- 
świadczyć i z  naciskiem podkreślić, że to 
mówię odpow iada czystej i szczerej prawdzie. 
Oświadczam, że nigdy a  więc także w d n iu  27. 
II. n ie  spotykałem  się w kuluarach  z osobni
kiem nazw iskiem  van der Lubbe, lub z oskar
żonym Lnbbem — i Lubbego przed 28 godziną 
11 przedpołudniem  ani nie znałem , an i z nim  
nie rozmawiałem , an i też .nazwiska jego nigdy 
przedtem  n ie  słyszałem. To samo odnosi się 
do Popowa, którego poznałem dopiero w  ciągu 
śledztwa. Zeznanie to odpowiada czystej i 
szczerej prawdzie".

Kroyer podtrzym uje swoje zeznania.
Przewodniczący zw racając się d o  św iadka 

Kroyera zapytuje, ozy słyszał oświadczenie 
Torglera. Kroyer: „Podtrzym uję swoje zezna
nia".

Adwokat S ack 'staw ia w niosek o  zaw ezwanie 
jako świadków dwóch posługaczy daw nej frak 
cji socjalistycznej, których wygląd zewnętrzny 
w ykazuje pewne podobieństwo z  van der Lub
bem. P rokura to r sprzeciw ia się tem u wńios- 
kowi. — Trybunał przychyla się w niosku o- 
brońcy.

Em igranci austriaccy i  bułgarscy.
Zkolei Dymitrow' staw ia świadkowi szereg 

pytań n a tu ry  politycznej, dotyczących obecnej 
nielegalnej działalności -narodowych socjalis
tów' n a  terenie Austrji. Na jedno z tych py tań  
świadek wzburzonym głosem  w ola do Dym itro
wa: „Pytania te n ie m ają nic w spólnego z pro
cesem!" Przewodniczący zw raca uwagę św iad
kowi. aby się nie unosił, jednak w szystkie py
tan ia  Dyniitiow a odrzuca. Dymitrow' w yja
śnia, że przeprow'adza a-nalcgję pomiędzy n ie
legalną działalnością komunistów na terenie 
Niemiec naipi*zykład kom unistów  bułgarskich,

izowany w r. 1455. Kult ‘tego świętego dolali 
do K rakowa już w okresie kanonizacji.

Skrzydło tryptykowe iz Chełmca (Madonna 
i św'. Jaii), dziś w Muzeum Narodowym w 
Krakowie, pochodzące z tego sam ego czasu co 
dw a wyżej w spom niane tryptyki, dostało się 
do chełmieokiego kościółka, wybudowanego 
przez starosądeckie Klaryski dopiero w ro 
k u  1686, w iąśnie z ich -klasztoru.

M adonna z Cerekwi, dziś w tarnow skiem  
Muzeum Djecezjalnem, to surow sza parafraza 
środkowej części tryptyku w Przydonicy. mo
że 0 ćwierć wieku późniejsza.

W szystkie -te obrazy m ają tyle cech wspól
nych, ż© musi się je odnieść do jednego i -tego 
sam ego środowiska artystycznego. Zważyw
szy, że w spom niane wyżej miejscowości leżą 
blisko siebie — jedynie Cerekiew jes t nieco 
odleglejsza — i że -naj-bliższem środowiskiem 
artystycznem , żywolnem w XV w„ jest Nowy, 
Sącz, warsztatów', z których te obrazy wyszły,: 
szukać należy w tern podikarpackiem mieście. 
Cała ta  g rupa  w ykazuje związek z m alar-- 
stwein Cześkiem (Madonna z Destny. św. Mał
gorzata w Wyższym Bordzie), a  częściowo z 
m alarstw em  kolońskiem pierwszej polowy 
XV w.

II. Św. K atarzyna w farze bieckiej pochodzi 
podług zapisek archiw alnych z la t 1469—1471, 
z czem styl schodzi się w zupełności. W tym 
obrazie, nam alow anym  najprawdopodobniej 
w Bieczu, przejaw ia się' wipljwv kolońskij 
szczególnie zaś słynnego Stefana Locbnera.

III. Obraz w farze w Krośnie, przedstawia- i 
jący Koronację N. I*. Marji przez św. Trójcę, j 
pochodzi — zdaniem ‘referenta — z roku 1512, 
t. j. z czasu ponownej konsekracji kościoła. 
Jes t to część skrzydła ówczesnego głównego 
ołtarza, którego środek rnusiala zajmować 
Św ięta Trójca, obecnie w Muzeum Narodo- 
w-em w Krakowie, i której to rzeźbie należy _ 
wobec tego wyznaczyć- dat£ 1512.. Silne , pod- ?

kreślenie katolickiego poglądu n a  pochodzenie 
'Ducha Świętego od Boga Ojca i Syna Bożego 
w ten sposób, że gołębica spoczywa n a  ram io 
nach dwóch pierwszych osób Trójcy Świętej, 
odzianych we wspólny płaszcz, można w ytłu
maczyć sąsiedztw em  nieunickiej Rusi. Obraz, 
-powstał -zą/pewpęj.ią miejscu, w Krośnie.

Kronika kulturalni)-artystyczna.
—000—

Karol Frycz, prof. Akademji Sztuk -Pięknych 
w Krakowie, znany z -wielu w spaniałych o p ra
cowań m alarskich przedew-szystkiem w ielkie
go repertuaru , zgodził się  objąć w  teatrze im. 
Si-owackiego w Krakowie stanow isko kierow 
nika sceny, w zakresie m alarskim , -począwszy 
od  listopada b. r.

„W esele11 W yspiańskiego po angielsku. Na
uniwersytecie Yale w_ New-Haw'n w ystaw iono 
wczoraj „WeseJo" W yspiańskiego. Sztukę ode
gra li studenci. W ystaw ienie „W esela" jes t za
sługą -p. Burleya, stypendysty Fundacji Koś
ciuszkowskiej. -Sztuka w'ywarla w ielkie w raże
nie. Po przedstaw ieniu ze sceny -przemówił 
konsul generalny -Rzeczypospolitej p. M archle
wski, w inszując wykonawcom  sukcesu i pod
kreślając głębokie walory sztuki polskiej oraz 
fak tu  w ystaw ienia „W esela". Przedstawienie 
powtórzone będzie rów nież w N. Yorku.

Koncert Kiepury w Paryżu. W sali Pleyela. 
wypełnionej publicznością do ostatniego miej- 
ca odbyt się pierwszy w Paryżu koncert J a 
ni Kiepury. A rtysta śpiewał głównie a r je  o- 

perowe, m. iii. z „Halki". Publiczność paryska 
przyjęła polskiego śpiew aka entuzjastycznie, 
wywołując go kilkakrotnie. Po koncercie ze
brana przed wejściem do sali koncertowej pu
bliczność. urządziła Kiepurze owację.

W yjazd Chóru Dana na Łotwę. Znany Chór 
Dana wyjeżdża na gościnne występy na Ło
twę.

dżet dodatkowy, w yrażający się po stronie do
chodów-- i  w ydatków sum ą 46.200.000 zl. Według, 
'urzędowej agencji w sum ie tej mieści się po 
stronie dochodów 3.500.000 marek, które uzy
skano z konfiskaty m ajątków  orgańizacyj an 
typaństw ow ych -w Prusach.

Ameryka na rzecz uehodżcow z Niemiec.
Genewa 27 października. 

(Tel. wł.) Sekretarz generalny Ligi Narodów)
został zawiadomiony przez sekretarza stan u  
H ulla, że rząd am erykański z ca łą gotowością 
przyjm uje zaproszenie do w spółpracy w mię
dzynarodowej organizacji pomocy d la ucieki
nierów  z Niemiec i w  najbliższym czasie za
m ianuje swego reprezentanta.

a nielegalną działalnością narodowych -socja
listów austrjackich. którzy również posługują 
•się fałszywym i paszportam i, publikacją niele
galnych ulotek i fałszywemi adresam i. Świa
dek w skazuje D jm itrow ow i na różnice pomię
dzy kom unistam i a  austrjack im i narodowymi 
socjalistam i, którzy jako Niem cy na teryto- 
rjum  niem ieckiem  w alczą o niem iecką spraw ę 
Dymitrow mówi: „Że istnieje różnica -pomię
dzy kom unistam i a  narodowymi socjalistam i, 
to wiem dobrze, jak łioniiędzy rodzicam i a 
dziećmi, ale to, że używane są fałszywe pasz
porty i adresy, to będzie interesowało niego o- 
sk-arżyciela Parisiusa".

P rokura to r obrażony.
Nadiprokurator Parisius. zwracając się do 

przewodniczącego, -mówi wzburzonym głosem: 
'„Proszę o zakazanie oskarżonem u używania 
mego nazwiska". Po odpowiedniej uwadze 
przewodniczącego,'Dym itrow oświadcza: „P ra
cowałem w' Nieniczecb jako bulgarski kom uni- 
sta, podobnie jak  naródowi-socjaliści austrjac- 
cy nielęgalnie pracu ją  przy pomocy fałszywych, 
paszportów i adresów".

Zeznania stenotypistki.
Zeznaje następnie jako  świadek urzędniczka 

b iu ra  stenograficznego‘iReicbstagu Baum gart. 
Zeznaje ona, że -w d n iu  27 11 widziała Torglera 
na sofie w ku luarach  Reichstagu w  towarzy 
stwie posła Dra N eubauera, którego zna dokła
dnie. Był on wówczas ubrany w czarne palto 
i  ciemny, kapelusz.

K om unista niem iecki o stanow isku swej 
frakcji.

•Po przerw ie południowej zeznawał jako 
świadek były poseł komunistyczny do Reichs
tag u  'Dr Neubauer. Oświadcza on, że nie przy
pom ina sobie, czy w dniu  27 lutego rozmawiał 
w  ikiuluarach Reichstagu, an i też nie przypo
m ina sobie, czy spotkał się wówc-zas -z Kar- 
'wahnem, Freyem i Kroyerem. Stw ierdza on. 
że przez cały czas nie był ani razu przesłu
chiwany, więc trudno mii .pamiętać czy w 
krytycznym  dniu rozmawiał -z Torglerem, tern 
■bardziej, że przedtem  rozmawia! z nim  pra
wie codziennie. Później jednak świadek przy
pom ina sobie, że w’ dn. 27 lutego rozmawiał z 
Torglerem w spraw ie porozumienia z socjalną 
dem okracją. celem utworzenia wspólnego 
frontu  wyborczego. Za 'pośrednictwem pewne
go dziennikarza am erykańskiego umówione 
zostało spotkanie w Reichstagu na 28 lutego 
między Drem Ncubauerem, Torglerem a  Stam - 
ipferem. W skutek 'znanych w ypadków do spot
k an ia  tego jednak nie doszło. -W dalszym  toku  
rozpraw y Dr N eubauer k reśli stanow isko n ie
m ieckiej p a r tji  kom unistycznej wobec III 
M iędzynarodówki i stw ierdza, że p a r tja  kom u
nistyczna w Niejnczech nie czyniła przygoto
w ań  do zbrojnego powstania.

Zeznania służby Reichstagu.
Następny świadek, poslugaczka w  Reichsta

gu Feldm ann zeznaje. że w' dniu krytycznym 
około 12.30 w  południe widziała Torglera na 
sofie w  kuluarach  w towarzystwie jakiegoś 
mężczyzny o włosach ciemiio-blond zaczesane- 
m i do góry. -Woźny -Reichstagu W oelky w  kw a
drans później widział Także Torglera w towa
rzystw ie. jednakże -nie poznaje tego drugiego 
osobnika. Woźny Reichstagu Dćnschel ośw iad
cza, że widział Torglera siedzącego na kanapie 
w  tow arzystw ie mężczyzny ubranego w bron- 
-zowy płaszcz i  -bronzowy kapelusz. Twierdzi, 
że osobnik ten jest identyczny z oskarżonym 
Poipowem. Okazuje się jednak, że -podczas pier
wszego przesłuchania bezpośrednio po pożarze 
świadek zeznał, że m iędzy osobnikiem jaki 
znajdow ał się w towarzystwie Torglera a  Po- 
powem  nie widzi żadnego -podobieństwa.

Popow stw ierdza, że podobnego płaszcza ani 
kapelusza nigdy n ie -posiadał; a dalej, że w 
Reichstagu nie był nigdy przedtem, i że Tor
g lera  an i wrogóle żadnego posła -niemieckiego 
nie znał.

W ątpliwości świadków.
Podczas przeprowadzonej w izji lokalnej' 

Denschel przyznał, że może się mylić co do o- 
soby Popow'a. a  nawet wydaje m u się  wątpli- 

em. aby wtedy mógł być Popow. Na tern roz-
•awę odroczono do ju tra.

Zamach na austriacka stacje iskrowa.
W iedeń 27 października.

(PAT)-W czoraj w ieczór dokonany został za
m ach  na au strja ck ą  stację iskrową, zbudowa
ną niedawno na B isam berg pod Wiedniem. 
Nieznani spraw cy prawdopodobnie narodowi 
socjaliści poczęli przecinać nożycami druty 
kolczaste, otaczające stację. S traż policyjna 
zaskoczyła ich przy tej robocie i dala do nich 
k ilk a  strzałów. ŚpraWóy zdołali jednak ujść 
w' ciemnościach. Dwaj sprawcy -zostali p ra w 
dopodobnie ranni.

Proces terorystAw hitlerowskich
W iedeń 27 października.

'Tel. wl.) W W iener-Neus-tadt rozpoczął się 
dziś proces przeciw 12 terorystom  hitlerow 
skim oskarżonym  o  dokonanie w czerwcu br. 
szeregu zamachów bombowych na linji kole- 

ej W iedeń - Baden i W iedeń—Berndorf. 
przyczem wjTządzone zostały -znaczniejsze 
zk-ody m aterjalne. Na lawie oskarżonych 

zasiadło 2 profesorów, 4 studentów  gim nażjal-i 
i 6 robotników, W śledzt-wie studenci 

przyznali się do czynu wskazując, źe. działali

N prężona Sytuacja w ^atestnle.
Jerozolim a 27 października.

(PAT) R euter donosi, że sy tu ac ja  w' Jerozoli
m ie dzisiaj rano  .była bardzo -poważna. Wobec 
niezadowolenia Arabów -z powodu zwiększe
n ia im igracji żydowskiej i groźnej -postaw-y 
-policja była-zm uszona do użycia broni p,alnej. 
W Ja-ffie Arabowie ogłosili s tra jk  generalny 
i zorganizowali liczne m anifestacje. Na u li
cach krążą patro le policyjne.

S tan  w yjątkowy w  Jaflte .
Londyn 27 października.

(Tel. wl ) Z Jerozolimy donoszą, że m im o za
kazu -policyjnego ’doszło -dziś w Jaffie do de- 
m onstracyj Arabów' n a  zmak protestu przeciw 
zwiększonej em igracji żydowskiej do Palesty
ny. Demonstranci, którzy wr liczbie kilku ty 
sięcy osób zgromadzili się w ókólicy .taffy, u- 
śiłow ali się dostać do m iasta , a takując oddział 
policji, k tóry zastawił im drogę. Gdy z tłum u 
dem onstrantów  padly  strzały, policja użyła ró
wnież broili palinej,' wskutek -cz^o 3 Arabów 
zostało zabitych, a wielu odniosło rany. P o  o- 
tizym aniu " znaczniejszych posiłków policja 
rozpędziła dem onstrantów , dókonńjąc licznych 
aresztowań. S-jtó-kój został przywrócony. W 
m ieście ogłosżony został s tan  wyjątkowy. — 
Wedle -dalszych doniesień podczas starc ia zo
stał także jeden policjant zabity.

Litwinow w drodze do Watzyogtonu.
Moskwa 27 -październilia. 

(Tel. wł.) Komisarz śprawr zagranicznymi
Litwinow opuścił wczoraj Moskwę udają się 
z wizytą do -Waszyngtonu. -

Powst n e w Sjsitiii słum one
Singapore 27 -października. 

CPAT) Z Baiigkoku donószą, iż  dowódca
powstańców k-s.- Bovaradey opuścił te ryt o - . 
jnm- Sjauiu: Powstanie- • zóstalo-oslattecznię 
stłumione.

TEATR 3 MUZYKA.
TEATR NARODOWY: Dziś „U mety", jutro 

„Zemsta".
TEATR POLSKI: Dziś „Miarka za miarkę". 
TEATR NOWY: Dzi- i cclziennie „Dzień, świt

i  nic". Prom jera Musseta „Nie igra się z miłością" 
odroczona do .wtorku. »

TEATR LETNI: „Szkoła genjuszów", w-niedzielę 
i „Stefek".
TEATR MAŁY: „Lato".
TEATR ŻEROMSKIEGO (Na ŻoliboiZU): „Para

graf 245 k. k.“.
TEATR ROZMAITOŚCI: Operetko, farsa i -Ira 

mat z repertuaru Grand Giiijrnolii.
TEATR ATENEUM: Dziś ' -■< dziemiie „Sawin- 

kow".
TEATR KAMERALNY: „Wróg ludu".
TEATR 8.30: „Yacht miłości .
TEATR REX: Dziś i codziennie „100 proc. row-Jl". 
CYGANERJA: Dziś i codzieirn:-- „Syrena na

wędce". ®
OPERA KOMICZNA: „Camorra".
NOWA KOMEDJA: Dziś i codziennie komedja

He mara „Firma".
TEATR PRASKIE OKO: IteWJa „Prosto z mostu". 
TEATR POPULARNY: „Pod wiatr".

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
Alia: „Zdobywcy".
Apollo: „Dzieje grzechu":
Atlantic: „Szpieg w masce" z Ordonówną.
Casino: „12 krzeseł" z Burianem i Dymszą. 
Colloseum: „Sekret kobiety ".
Europa: „Pocólunek przed lustTeiń".
Filharmonia: „King-Kong".
Hollywood: „Król cyganów" i rewja.
Stylowy: „Kawalkado".
Nowy Splendid: „Wuj Mozes".
Światowid: „Rozkoszne kłopoty ".
Majestic: „F — 13".

K n d j o .
Koncert solistów.

W poniedziałek 30 bm. o godz. 16.55 rozgłośnia 
warszawska naduje koncert solistów z udziałem 
znakomitej śpiewaczki polskiej, HeJeny Lipow
skiej, oraz wiolonczelistki, Zofji Adumśkieb W pro
gramie arje operowe Czajkowskiego, Mozarta -i Ru
binsteina. oraz Friedmana, i Żeleńskiego. -Program 

Adamskiej obejmuje Sonatę Haendla i drobne 
,-ory 'wiolonczelowe o clńnrak-terze -wirtuozów 

skim.
„Liii" — L. Różyckiego.

Dnia 30 bm. o godz. 20.00 Polskie Radjo naduje 
nową, -nadzwyczaj ba-rwną i melodyjną ‘operetkę 
polską, znanego, kompozytora. Ludomira Różyc
kiego, autora „Pana Twardowskiego", ,,Caaaho.vy" 
i t. p. Czołowe part je Odtworzą: Maryla Karwow
ska, Janusz Popławski. Kaz. Sendecki, ,1. Bielica i 
Kazimiera Ilorbowskii. Operetkę zradjofonizowal 
L. Brodziński. Całość prowadzi Stanisław Nawrót. 

Orkiestra „Cyganerji" i Eugenjusz Bodo — 
przed mikrofonem.

Ve wtorek 31 bm. o godz. 16.55 wyśfąpi w siu- 
djo rozgłośni -warszawskiej orkiestra’ teatru „Cy- 
ganerja" i>od dyr. Zdzisława Górzyńskiego, or-i.z 
ulubieniec -publiczności, -polska gwiazdor rewji i 
filmu, Eugenjusz Bodo, który odśpiewa kilka swych 
ostatnich, nieznanych yv radijo, piosenek, Pąogram 
orkiestry obejmuje najnowsze melodje ręwjowo. 

Program na poniedziałek 30 października.
.00: Audycja poranna^ 15.55: Pieśni w wyk. Ady 

Ilorskiej, 16.10: Recital fori. -prof. Wł Burkaht-i-, 
16.40: Lekcja języka francuski ego. 16.55: Koncert 
solistów IL Lipoavska -  (sopran) i Z. Adamska 
(wiolonczela). 17.50: Skrzynka, pocatowó-rólnicza, 
18.00: ..Wśród Polaków w Stanach. Zjednoczonych" 
w--1. dyr. Stefan. Lenartowicz, 18.21): Audycja,.z o- 
kazji Świętą Korpusu Oclii-óny Pogiiuiićźa. 19,25: 
Feljeton muzyczny prof. A. Ćliybińśkiego. SKOO: 
Operetka ..Liii L. Różyckiego. -w przerwie ..Buł
garska arinija pracy" — wygi. p.. Tadeusz Nittman 
feljeton), 2230: Sport, 22.40: Muzyką taneczna. 

Program na wtorek 31 października. 
Audycja poranmi. 12.05: Płyty, dziennik7.00:

południowy i komunikaty, 15.40: Koncert solistów 
(T. Łucąaj — bas i Szlyglic — skrz.). 16.25: Skrzyn
ka P. K. O., 16.4(1: ..-Kącik'językowy", -prof. Stani
sław Słoński. 16.55: Orkiestra, z Tea-tru „Cygane- 
rja". oraz Eugenjusz Bodo (piosenki). 17.50: Bie
żące wiadomości rolnicze, 18.00: .jSztuka- Ćeżaii- 
ne'11", wygi. Dr Jadwiga Puciata-Pąwlówśka, j8 ’2o- 
Muzyka z płyt. 18.35: Audycja „Dńła 'Oszczędno
ści". 19.25: Feljeton aktualny. 20)00: Koncert Ork-Koncert órk. 

rotą. 21.00: „Życie

.22.011: Spoią, 23.00: Muzyka . '•meczna, -

kroniki żałobnej.
ś . p. Jerzy Bardziński, jipul-k. 1 ip. u t. kreebo- 

wieckich, zniarl 26 bm. Pogrzeb po ńabóżeń- 
stwie żalóbneoi w kościele -ghńiiźonówytn "28 
bm, o 11 przedpol-adiuern.
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Czy p o praw a  koniunktu ry  na  trzn d ę ?
Ostatnio ukazała się na pólkach księgar

skich nakładem Krakowskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego interesująca praca doc. Dr S. 
Schmidta i inż. S. Mandeckiego ip. t. „Produ
kcja trzody w świetle badań koniunktural
nych”. 'Praca ta stanowi ważny dorobek dla 
rolnictwa polskiego. Chociaż bowiem zwra
cano już u  nas uwagę na falowanie w produ
kcji trzody, to jednak nie uczyniono tego 
w tak  dokładny i wyczerpujący sposób.

iNa początku zaznajamiają nas autorzy z o- 
gólnemi zagadnieniami odnoszącemi się do 
trzody. Produkcja i ceny wytworów animal- 
iiych 'podlegają pewnym wahaniom. Problem 
tych wahań staje się przedmiotem żywego za
interesowania. VV związku z ozem istnieją ba
dania, których ojczyzną są'Stany Zjednoczone. 
Do charakterystyki tych zmian zachodzących 
w Polsce posługiwać się można danemi z ubo
jów pod kontrolą i z eksportu. Korzystając 
z tych statystyk wysokość domniemanej: pro
dukcji trzody u nas w r. 1931 określić nale
żałoby cyfrą 5,352 tysięcy sztuk, z czego na 
podaż rynku wewnętrznego wypadało 81.7%. 
Pod względem produkcji Polska jako jeden 
z głównych eksporterów oznacza się stałym 
wzrostem stanu liczebnego trzody. Natomiast 
konsuuncja jej jest u nas bardzo niską i wy
raża się cyfrą 10—13 -klg. na głowę mieszkań
ca, podczas gdy np. w Niemczech wynosi ona 
55—56 klg. Stąd nasz eksport odbywa się ko- 

- sztem niskiego spożycia, różnego w poszcze
gólnych województwach.

Dalej autorzy przeprowadzają analizę kon- 
junkturalnó — statystyczną polskiego rynku 
trzody. Kryzys gospodarki żytnio - ziemnia
czanej powoduje główny impuls dla sekular
nej (rozumie się przez nie zmiany wskazujące 
na występowanie w przeciągu dłuższego cza
sokresu pewnej stałej tendencji) ekspanzji 
trzody. Te'ndencja sekularna, dla cen trzody 
jest wyraźnie zniżkową. Ceny trzody spadały, 
jednakże siła kupna "trzody ucierpiała mniej 
niż innych produktów rolnych. W okresie od 
1925—1932 nastąpił zwro.t od produkcji na eks
port do uwzględnienia potrzeb rynku wew
nętrznego.

'Wpływ tendencji sekularnej na wahania 
produkcji i cen w małym okresie czasu jest 
nieznaczny, natomiast daleko istotniejsze zna
czenie posiadają wahania sezonowe, powta
rzające się w pewnych porach roku. Pod tym 
względem w Polsce od czerwca do sierpnia 
mamy sezonowy wzrost cen z równoczesnym 
spadkiem ubojów. Od września do marca na
stępuje wzrost ubojów, a spadek cen. Źródło 
tyci) sezonowych wahań cen tkwi w ograni
czeniu podaży. Sezonowe ceny pasz — w lipcu 
i sierpniu zwyżka cen ziemniaków — wpły
wają i decydują o  cenie żywca.

Po wyłączeniu zmian sezonowych, obserwu
jąc krzywą podaż#- i cen kilkiu lat, stwierdzić 
trzeba, że istnieje tu pewne falowanie powta
rzające się w odstępach co 3% lat. I tak u nas 
na przełomie 1924/25, w połowie 1928 i na 
początku 1932 następuje największa zniżka 
cen trzody, co pokrywa się z równoczesnym 
zaofiarowaniem w tym czasie najwięcej świń 
na sprzedaż. Z chwilą maksymalnych cen roz
poczyna się wzmożony przychów macior, co 
n a  rynku ukażo się po 18—20 miesiącach w po
staci maksymalnej podaży, a  następnie spadku 
jej. Ten wzrost podaży od minimum do ma
ksimum jest pełnym kołem konjunktury tizw. 
cyklicznej w Polsce, zamykająeem się w 3—4 
latach. Najważniejszym czynnikiem w tern 
izjawisku jest podaż. Jednakże czynnikami 
działającemu na silę tych falowali, są popyt 
na rynku wewnętrznym, (w 'Polsce jest ib. szty
wny) i popyt na rynku zewnętrznym. Chara
kterystycznym' dla wahań cyklicznych jest 
występowanie ich mniejwięcej w jednym 
czasie w różnych państwach.

Wkońcu autorzy zwracają uwagę, w . jaki 
sposób można i powinno się przeciwdziałać 
zachodzącym wahaniom w cenach trzody, u- 
ważając, żo racjonalną może tu ibyć tylko po
lityka idąca po linjd łagodzenia tych przeja
wów, które występują ze szczególną ostrością. 
A .więc przebieg zjawisk cykliczności należy 
łagodzić przez hamowanie Taz zbyt silnego 
tempa wzrostu stosunku cen trzody do cen pa
szy, to znowu zbyt silnego tempa spadku. Jed

ną z dróg prowadzących do tego jest racjonal
na .polityka kredytowa.

W  stosunku do wahań sezonowych produ
cent trzody zainteresowany jest w  niwelowa
niu cen pasz, oraiz w racjonalnej konserwacji 
sezonowych nadmiarów produkcji.

iNa dłuższą metę (pod kątem widzenia ten
dencji sekularnej) mogą zapewnić korzystne 
przesuwanie się relacji na rzecz trzody tylko 
czynniki oddziałujące od strony popytu tak 
wewnętrznego, jak i zagranicznego, np. ogra
niczenie importu tłuszczów.

(Natomiast wszelkie pociągnięcia, nie liczące 
się ize swoistym przebiegiem konjunktury 
trzody, 'nie zapewnią poprawy.

Ignacy Klcszczyiiski.

B K  Jftcaa .
P O L S K A .

Nowelizacja ustawy o podatku gruntowym.
W ministerstwie skarbu dobiegają końca pra
ce nad projektem nowej ustawy o  podatku 
gruntowym', mającej na celu pnzedews-zyst- 
kiem ujednostajnienie przepisów w tym za
kresie. Projekt nowej ustawy o  podatku grun
towym przewiduje przeklasyfikowanie grun
tów według uproszczonych norm klasyfika
cyjnych dla celów wymiaru podatkowego, oraz 
tworzenie okręgów gospodarczych na podsta
wie właściwości gleby, oraz położenia grun
tów wedle ośrodków zbytu. Dotychczas w dzie
dzinie podatku gruntowego obowiązują cztery 
różne systemy podatków na mocy ustaw i roz
porządzeń b. państw zaborczych. W  związku 
z unifikacją ustawy o .podatku gruntowym, 
rozważana jest również w ministerstwie skar
bu sprawa uproszczenia wymiaru i poboru 
dodatków samorządowych i samoistnych da
nin komunalnych w drodze ićh skontyngento- 
wania.

Przeprowadzenie konwersji listów zastaw
nych B. 6 . K. W związku z ustawą konwersyj- 
ną, minister skarbu wydal zarządzenie, mocą 
którego ustalony został w wysokości 26.68% 
stosunek w  jakim pozostawać mają 4%%-owe 
listy zastawne ziemskie Banku Gospodarstwa 
Krajowego do 5%% listów zastawnych kon
wertowanych B. G. K., będących na dzień 31 
grudnia roku ubiegłego w posiadaniu kontro
lowanego rynku, t. j. instytucyj' prawa pu
blicznego, instytucyj państwowych i skarbu 
państwa oraz monopolów spirytusowego i ty 
toniowego, wreszcie Banku Polskiego. Zlecone 
zostało B. G. K. przeprowadzenie konwersyj- 
nego ostemplowania zarejestrowanych i póź
niej dodatkowo do rejestracji zgłoszonych li
stów zastawnych B. G. K„ będących w posia
daniu uczestników kontrolowego rynku, a  
mianowicie w podanym.wyżej stosunku pro
centowym 26.68. Równocześnie zlecone zosta
ło B. G. K. przeprowadzenie wzajemnej wy
miany odpowiednich partyj listów zastawnych 
ziemskich i konwertowanych, należących do 
poszczególnych uczestników kontrolowanego 
rynku, celem uzyskania z każdej z zamknię
tych emisyj zosobna, koniecznej sumy nomi
nalnej listów zastawnych ziemskich, odpowia
dającej inwentarzowej wysokości pożyczek 
ziemskich B. G. K. n a  dzień 1 stycznia 1933 
oku.
Nowelizacja przepisów dotyczących opodat

kowania przewozów kolejowych. Odbyło się 
posiedzenie Komisji skarbowej Izby Przemy
słowo-Handlowej w Warszawie, na którcm 
rozpatrywano sprawę nowelizacji przepisów, 
dotyczących opodatkowania przewozów 'kole
jowych. Komisja uznała, iż projektowane opo
datkowanie od w a g i  ijest lepsze od dotych
czasowego, uzależnionego od w y s o k o ś c i  
opłaty przewozowej, podnosząc jednocześnie 
potrzebę obniżenia stawek, ulgowych, które 
mają być pobierane od artykułów masowych 
(drzewo, cement, cegła i t. p.) oraz rozszerze
nia wykazu artykułów, korzystających ze sta
wek ulgowych, — na złom metalowy, blachę 
cynkową i żelazną ocynkowaną, rudę i su
rówkę. Ponieważ zupełne zwolnienie od podat
ku materjalów budowlanych wymaga tak u- 
ciążliwych formalności, iż w praktyce unie
możliwia korzystanie z ulgi w  szerszym za
kresie, przeto Komisja wskazała na koniecz
ność rozszerzenia wykazu przez włączenie in
nych artykułów budowlanych — które korzy
stałyby z ulgowej stawki, — oraz znacznego 
zmniejszenia tej ostatniej.

Przemysł węglowy zdobywa nowe rynki 
zbytu. Nasz przemysł węglowy, kitóry walczy 
z rosnącemi trudnościami na swych dawnych 
rynkach zbytu, rozwija ożywioną akcję w  kie
runku zdobycia rynków nowych. Należy do 
nich między innemi rynek egipski, gdzie skie
rowane zostały ostatnio poważniejsze ładunki 
węgla polskiego. Nasz wywóz do Egiptu na
trafia na silną konkurencję przedewszystkiem 
ze strony węgla angielskiego, który ocPdąwna 
usadowiony jest na tym rynku oraz węgla nie
mieckiego, a  także sowieckiego i tureckiego. 
Mimo to konkurencyjność naszego węgla pod 
względem jakości i ceny oraz intensywne sta
rania w kierunku rozwinięcia tego wywozu, 
stwarzają pomyślne widoki jego rozwoju. 
Wywóz węgla polskiego do Egiptu ogranicza! 
się dotąd przedewszystkiem do węgla bunkro
wego, kierowanego do Port Saldu. Czynione są 
jednak starania zainteresowania węglem pol
skim również egipskich kolei oraz sfer .prze
mysłowych.

Z A G R A N IC A .
Międzynarodowa umowa o produkcji i zby

cie cyny. Dnia 27 ban., nastąpiło w Londynie 
■podpisanie międzynarodowej umowy w spra
wie produkcji i zbytu cyny, która wejdzie 
w życie z dniem L stycznia 1934 r. i będzie o b 
wiązywała na przeciąg trzech lat.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Z dnia 27 października 1933 r.

D e w iz y :  Belują 124’39, 124-62, 123 99, Holandja
359-50, 360 40. 358-60, Londyn 28 15, 28 27, 27 99. Nowy 
York 6-94, 5-97, 6-91 Nowy York telegr. 596, 5-99, 
5-93, Paryż 84-83 . 34‘98, 34-79. Praga 26-47, 26 53, 26-41, 
Szwajcarja P2-60, 17303. 172 17, Włochy 46-96, 47-.9, 
46-73, Berlin w obr. pryw. 212150.

A k c je :  Bank Polaki 79-60, Rijewski 12-50, 
P o t y c z k i  i p a p i e r y  w a r t o t c i o w e  3% bu

dowlana 3875, 6% konwerayjna 49 60, drobne 4970 
49’75, 6% kolejowa 44-25, 6% dolarowa 57 Ib, T 't  sta 
bilizacyjna 51-75, 51-63, 52 75 drobne

4 ’/,%  listy ziemskie 44 25, 8% listy m. Warszawy 
44-50, 44-75, 44'63.

Dolar w obr. pryw. godz. 12-30 — 5-99—6-00.
Potyczki polskie w Nowym Yorku: dillonowaka 6!

atabilizacyjna 76’/,  warizawska 47-50, śląaka 44-— 
G iełda Z firychsbai (PAT) Paryt 20 21, Londyn

16-13, Nowy York 3-41-5, Belgja 72 —, Włochy 27-23, 
Hiazpanja 43-15, Holandja 208 30, Berlin 123-17 5, Wiedeń 
72’52‘5 noty 57-60, Sztokholm 84-10, Oslo 817 , Kooen 
haga 73-80 Sofja — , Praga 16-33, W arszaw a  57’90. 
Białogród 7-—, Ateny 2-97, Konstantynopol 261, Buka
reszt 3’Od, Helsingfors 7-20, Buenos Aires — .

GIEŁDA ZBOŻOWA W WARSZAWIE.
Z dnia 27 października 1983 r.

Dziś notowano za 100 kg. parytet, wagon Warszawa, 
handlu hurtowym, ładunkach wagonowych: — żyto

stand. 1.14-26—14-76, pazenica nowa jednolita 22-00—22 50, 
pszenica nowa zbierana 20-60 -21-50 owies jednol. 14-60— 
16-00, owies zbier. 14-00—14-60. jęczmień na kaszę 14-50— 
16 00, jęczmień browarniany 15-50—16 00, gryka bez obro
tów, proso bez obrotów, grocb polny z workiem 22-00— 
24-00, groch Victoria z workiem 26-00—30-00 wyka 
14-00— 16-00, peluszka 13-00 — 14-00, łubin niebieski 
00-00—00 00, łubin żółty 00 0 0 - '0 0 0 ,  rzepak zimowy
37- 00—39 00, rzepik zimowy 37-00—39-00, rzepik letni
38- 00—4'J-00, koniczyna czerw, prima 160-00—180-00 koni
czyna biała prima 11000—130'00, mąka pszenna luksu
sowa nowa 36-00 — 42-00, mąka pszenna gaL I nowa 
32 00—36 00, mąka pszenna II. po luksusów. 28-00 — 32 00, 
mąka pszenna gat. III. pośrednia nowa 17 00—25-00, 
mąka żytnia pytl. 24 00—2600, żytnia razowa i sitkowa 
18-00—19 00, otręby pszenne 9 00 — 9-50, żytnie 8‘00— 
3-50, kuchy lniane 17-60 — 18-00, kuchy rzepakowe 
13-76—14-26, kuchy słonecznik 17-75—18-25, ziemią lniane 
33’00 — 35-00, Seradela nie notownaa mak niebieski 
66-00—65-00, ziemniaki jadalne 3'20—3’50.

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W KRAKOWIE.
K ra k ó w , 27 października 1933 r. 

Pszenica dworska czerw, stand. 22 00 —22 76, pszenica
biała stand. 21-60—21-75, pszenica targ, stand. 21 05—21-22, 
żyto dworskie stand. 15 00 —16 25, targowe stand. 14-75— 
15-00, owies dworski stand. 13 00—13-60, targowy stand. 
12-00—12-75, jęczmień browarniany 00-00—00’00, jęczmień 
dworski 16 00—17 00, jęczmień targowy 14 50—15 00, ku- 
kurudza kraj. 00 00—0000, kururudza cinquantino {rum. 
00-00—00-00, groch Viktoria pozn. 30 00—32‘00, półwikto- 
rja małop- GO-UO—00 00. zwykły jadalny 27 00—29 00, pol
ny pastewny 28 00—29 00, do siewu 00 00—00.00, peluszka 
CÓtJl’—00-00, fasola cukrowa biała (Jasiek) '  0 00—00-0-) 
biała 27-00—28-00, biuła Wózkowa 29 00—30 0'), biała 
długa 3000—3200. Wachtel 2i-00— 27--00, makuchy z o- 
rzeeba ziemnego 50 proc. 0000— < 0 50. rzep. 14 00—14-50, 
lniane 17 25—17-75, soja śrót 46% 00 00 - 00-00. 35% 
słonecz. śrót xtrahowany miel. 00 00 00.08, aiano słodkie 
6-60—7 00, średnie 6 00—5 50, kwaśne 0 00—0 00, koni
czyna pastewna 7 5 — 8’00, słoma długa 3 75 — 4-25, 
mierzwa luzem 3 25—3-50, prasowana 1*00 -0-00, rzeiak 
zimowy z workiem 86 5G—3750, rzepik czyszczony słodzi 
42 O —48 00, mak niebieszi z workiem 61 00—63'00, 
'■żary 68-00 — 65-GO, kminek czyszczony kraj. 176 00— 
i 80 00, ziemniaki stołowe 3-75—4-26, mąka pszenna okr. 
'rak., grysik pszenny 42 oO — 43 Od, grysikowa 3800—

38 00, 45% 38-00-39-00, 60°/, poznańska 34-00—3470, 
mąka żytnia okr. krak. I. gat. 0—65% 2176—2500, 
II. gBt. sitkowa po 33% 18 00—20 00, razowa 20 00—21-00, 
sitkowa po 65% 13-05—1400, mąka żytnia okr. po
znańskiego 1. gst. 65% 24-75—25 —, razówka graham 
pszenny 3" 00—81-00, otręby żytnie 7-50—7-76, pszenne 
7 50 — 7-75, mąka czerwona z workiem 10 50 — 11-90. 
pęcak fabryczny z workiem 2500—26-00, chłopski bez 
worka 22 00—23 00, siekanka jęczm. fabryczna z workiem 
25 51—26 5 , chłopska bez worka 22-00 —23-00, kasza 
jaglana fabryczna 36-00—40-00. chłopska 30 00—32 00, 
<asza ta'arczana cała 43 00—45 00, łamana 40 00—42-OU. 

Tendencja: spokojna, d wozy średnie

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU.
P o z n a ń ,  26 października 1933 r. 

Ceny orjentacyjne
Żyto 14-50—14-75. pszenica nowa zdatna do przemiału 

19-26—19-75, jęczmień browarowy 15-75—16-61, jęczmień 
695 g/l 13-76—1 -0", jęczmień 675 g/l 13’25—13-50, owies 
13-25—13 50, mąka żytnia 65% wł. work.20 76—21-00, mąka 
oszenna 65% wł. worka 31-50—33 60 otręby żytnie 9- Ó— 
10’00, pszenne 9-00—9’50 nszenne (grube) 10 00—10-60. rze
pak zimowy 39 00 — 4 ’00, rzepik zimowy 0"-00 — GO-OO, 
{Orczyca 87110—39i1), wyka tatowa 14-00—15-03, peluszka 
13 00—14'UO, gmch Viktoria 2 r0 0 — 25-00 groch Fulgera 
2200—26 0-' koniczyna cz-rwona 13000—15-1-00. koni 
czyoa biała 9(i0n—120-0 , koniczyna żółta odtłuszczona- 
90-00 — 1 0, ziemniaki jadalne 2-45—2'7O, ziemniaki fabry 
czne za kil i % —-13 5, nukuch lniany 17-00 —'8 00. ma
luch rzepakowy 14-50—16 00, makucb słoneernik. 1800— 
19’00, śrut 8oju 22-00—22-60, mak niebieski 53-00 —62-00.

Ogólne nsD'isobien-e spokojne.

1 owo.
Z ostatnich chwil francuskiego 

gabinetu.
F ata lna  d la  deładierow skiego gabinetu sesja po

niedziałkow a odbyła się w nader w yjątkow ych 
w arunkach. Fotografje um ieszczone w francu 
sk iej p ra sie  'przedstaw iające okolice pałacu bour- 
bońskiego, gdzie ob radu je  parlam en t przypom ina
ją  w tym  dniu, obra-z, jakiegoś specjalnie zagrożo
nego odcinka frontu. -Cała zm obilizowana policja, 
m ilicja v oddziały bonne strzegły budynku i oko
licznych ulic, podczas kiedy sam olo ty  jiatrolow a
ły w powietrzu, by przestrzec przed ew entualnem i 
zamachami, czy rucham i tłum u. B rakow ało jedy
nie karab inów  maszynowych, by uzupełnić ten 
wojenny obrazek. W ojny m iędzy sjjoleczeństwemi

Deputowani widząc le środki bezpieczeństwa by
li wściekli i kom entowali j© żywo wchodząc do  jxi- 
lacu -boui-bońskiego. Oto szereg  'ich uw ag:

„Trudno lepiej podkreślić  na sz  'b rak popu lar
ności !”

„To przecież, na jlepszy  sposób, by  ściągnąć me. 
nas gniew  społeczeństwa!"

„Najgorsze to, ż© w szyscy pow iedzą — „par- 
bleu" — -że się  -Irzęsicmy ze strachu!"

Najciekaw szą jednak  uw agą je s t itu:
„To napew no k aw ał urządzony -przez Cliau- 

tem ps'a. To o n  zorganizował tę  paradę, by prze
straszyć deputow anych, i rozzłościć ich  tok, by- 
głosowali przeciwko rządow i!"

700!
M ała notatka, zagubiona w  pogardzonym kącie 

francuskiej gazety .podaj© w  związku z wiecami 
urządzaiiem i tem i dn iam i celem przedyskutow a
n ia  rządowego .projektu reform  finansowych na
s tępującą wiadomość. Choć lakonicznie sform uło
w ana mieści m oże nieco obszerniejszą treść.

Rouen. Na wezwanie i-egjemalnego ugrupo
w ania  kom unistycznego 700 urzędników  zebra
ło s ię  dzisiaj w cyrku. Po w ysłuchaniu m ów 
ców udali, się, w liczbie 300 pochodem  przez 
m iasto  pod' m agistra t.
item  w sam em  Rouen znajduje s ię  700 urzę

dników, którzy głośno zwalczają ustrój społeczny, 
w którym  żyją. i k tórem u służą. 700 urzędników 
kom unistycznych na mee-tingii jednego m iasta, 
gdzie w  doda tku  niew ątpliw ie nie wszyscy byli o- 
becni — to conajm-niej zastonaw iające.

Sensacyjny match bohsershi w Rzymie.
Cale W iochy zelektryzowane były tend  dniam i 

•alką bokserską, którą, zorganizow ano w  Rzymie 
a  specjalni© skonstruow anym  slad jonie . Mieścił 
n pnzeszlo 65.IHI0 -widzów, którzy zjechali się na 

_?n dzień ze wszystkich stron  W ioch. Walczy! 
P rim o K am era, Wioch, m istrz  św iata wszystkich 
wag przeciw ko Hiszpanowi 'Paulinow i Uzeudu- 
nowi. Z -samej Florencji .zjechał na  ton m atch
tłum  złożony z 30.000 osób.

Nieprawdopodobne tłumy.
W alka rozijocząć się m iała  o godz. 14-tej. zo

s ta ła  jednak  z lozkazu Mussolini ego przesunięta 
na 16-tą Obawiaaio się bowiem zbyt jaskraw ego 
ośw ietlen ia  słonecznego lak  d la  walczących, jak  i 
d la  tej części -publiczności, któraby siedziała jiod 
słońce. Już w godzinach rannych cały  stad jon  był 
szczelnie w ypełniony widzamy, klói-zy zrezygno
w ali z ciepłego obiadu, by zapewnić sobie miejsce 
.prz-.'1 'tv,m niezw ykłym  widowisku. Przy o tw arciu 
brain  'i w ciskaniu  się tysięcznych tłum ów  przez 
nie, nozgrywaly się ,nieprawdojx>dobne sceny w  co 
zresztą ła tw o je s t uwierzyć, znając gorące i za
palczywe usposobienie Włochów. Z lew ały się w  je 
den wielki w rzask  w ykrzykiw ane .przez żony im io 
na mężów, od  których  zostały przez tłu m  oderw a; 
ne z ok rzykam i małżonków, którzy poszukiw ali 
sw oich .połowic. Dziwić się  jedynie m ożna, że ofi
cjalno kom unikaty , n ie  podały ja k  do tąd  lis ty  zdu

szonych, k tó rzy  padli o fiarą  sw ego patąjotyzm n 
sjłortowego. Nie po trzeba chyba dodaw ać, że Fz- 
cud-un walczyć m usią l .nietylko przeciwko dw um e
trow em u W łochowi, m istrzowi św iata , ale również 
przeciwko catem u tem u wielotysięcznemu tłum o
wi, k tó ry  an i -przez chw ilę nie chcial w ątpić, że 
nietylko C am era zwycięży, a le  że w doda tku  za
łatw i się szybko ze swoim pizeciw nikiem  efektow- 
nym  „cnock-outem".

Przebieg walki.
Owacyjnie w itany  Duce, wkroczył p u n k tua ln ie  

o 16-tej godzinie na trybunę w towarzystw ie sw o 
ich synów. N atychm iast -rozpoczęły się wstępne 
walki.

Już noc zapadła i potężne reflek tory  ośw ietlały 
ring  kiedy roajioc.zęło s ię  -wielkie spotkanie. Pod 
potężnemi uderzeniam i C am era, Paulino cliyli 
głowę, kurczy  się, a le  się n ie  przewraca.. Aż p rzy 
kro patrzeć  n a  jego -twarz zniekształconą uderze
niam i przeciwnika. Nie uznał się jednak za 
.zwyciężonego. Toteż kiedy gong oznajm ił koniec 
walki, z .której Ca-rnero wyszedł zwycięski, lecz 
jedynie w punktow ym  obliczeniu, niepraw dopo
dobna w prost burza w ypełn iła  cały  stad jon . Nie 
były to jednak  jedynie braw a. Zawiedzeni w  sw o
ich nadziejach faszyści postarali się o dużą dom ie
szkę gwizdów.

Sprawiedliwość Mussoliniego.
Olbrzym  jednak  zniósł -wszystko stoicznie. Ukło

n ił się w -stronę try b u n y  M ussoliniego i uda ł się 
do' sza tn i zły , ze ściśniętem i szczękami.

W tedy dopiero dow iedziano się, że C arnero. 
chcąc w  trakcie  dziewiątego run d u  zcnockoutr
w ać swego przeciw nika potężnym  uderzeniem  p ra 
wej ręk i, trafił n a  jego łokieć i s trzaskał sobie 
dłoń. Ręka m u natychm iast tak  spuchła,, że naw et 
pod rękaw icą wyczuć m ożna było, że ran a  jest 
poważna. Od te j chw ili zaś walczyć m usial jedy 
nie lewą ręką, nie -ulegając mim o tego  swojemu 
przeciwnikowi, a  naw et zwyciężając go w 15-tu 
rundach.

Gdy wieść o  tern rozeszła s ię  .po stadjonie na
tychm iast p o dano  j ą  na m egafon, co uspokoiło 
zawiedziony tłum . Mussolini iiosłnł natychm iast 
do sza tn i olbrzym a swego a d ju tau ta , który po 
stw ierdzeniu, że rana  je s t istotnie pow ażną zam el
dował o  tern wodzowi, którem u uprzedm e gwizdy 
były nader przykre.

Decyzja nie długo  kazała ma sieb ie  czekać. — 
„W ygwizdaliście — oświadczy! Duce — człowieka 
rannego, który mim o tego rob ił wszystko, co m ógł, 
by zwyciężyć dla Italji — pójdziecie zato wszyscy 
ju tro  pod balkon jego hotelu, by  gorącą owacją 
napraw ić ten  n ie ta k t i podziękować dzielnemu 
faszyście za ten  jego wyczyn".

Mussolini sam  przyjął C am era  w raz z jego m a
nagerem  n a  d ługiej audjcncji lego sam ego wie
czora dziękując m u za zwycięstwo, które przyspo
rzy ł jem u i. W łochom: hob.

Światowid z Atlantydy.
Ostatnio jedno z muzeów francuskich wzboga

ciło się o ogrom ny b lo k  ska lny  ważący trzy tcuny  
u wydobyty z d na  oceanu. Ten kam ień nazywano 
niegdyś pom nikiem  m ieszkańców  A tlantydy, p<m- 
stwa, któro w edług podań  luialo istnieć kolo, za
lanych obecnie jrrzez Ocean, wybrzeży, a fry k ań 
skich.

B adania  'przeprowadzone nad bardzo ciekaw ym  
pom nikiem  wykazały, że  istn ie ją  na niemi trzy 
tw arze ludzi przedhistorycznych. Jedna z tych 
tw arzy, zresztą silnie zniszczonyclr, posiada cza
szkę ó kształcie głowy cukru , a  więc ostro zakoń
czoną. -Druga ma znowu ksz ta łt praw ie kw adrato
wy o w ierzchołkach zaokrąglowycli, wreszcie, o- 
statinia ma -nos niezwykle, estry .

••Powyższe odkrycie jest dalszcm  ogniwem w  po
szukiw aniach  za śladam i m itycznego królestw a 
A tlantydy.

Rode&s zwyczajów w Kamerunie
F ranc ja  w  sw oich’ kolonjącb  szanuje i o ile mo

że stosuje s ię  do  zwyczajów religijnych, i p raw 
nych  poddanych. Funkcjónarjusze kolonjalm , aby 
być spraw iedliw ym i w swoich jicstępowainacli 
z krajow cam i, muszą doskonale znać niety lko  od
nośne |>rzepisy adm in istracy jne Francji i kodeks, 
a le  rów nież tradyc ję  i zwyczaje praw ne czarnych. 
T rudność tego pow iększa jeszcze fakt, że jedna 
księga praw  zwyczajowych nie może być w ydaną 
d la  wszystkich kolonij, gdyż każdy k ra j posiada 
odrębny charak te r. Celem przezwyciężenia tych 
trudności kom isarz republiki kan ieruńsk iej w ydał 
kodeks p raw a  zwyczajowego. k tó ry  zaw iera 
w szydkie  zwyczaje czarnych w  tej kolonji, u ję te  
w pa tag rafy  i dokładnie  sprecyzowane. Uwzglę
dniono w  nim naw et rozm aite zwyczaje poszczegól
nych szczepów. -Kodeksem tym  mają, się posług i
w ać wszyscy urzędnicy w sto sunkach  z m ieszkań
cam i Kam erunu.

Komunistyczne hasta z .. nieba.
iHosja Sowiiecka nie ogranicza- się w używaniu 

sam olotów  do przewożenia towarów i- pasażerów , 
a le  również używ a je do propagandy kom unistycz
nej. Obecnie w ybudowano duży , sam olot dw um o- 
torowy. który nosi nazw ę „Konsoinoł" i będzie s łu 
ży! celom propagandy organizacjii „Najm łodszych 
kom unistów". Ten sam olot, posiadający m iejsca 
na dziesięć osób, zaopatrzony jest w  nnjnowocze- 
śniejeze przyrządy, pozw alające m u rysować środ
kam i dym nem i n a  tle  n ieba wszelkie hasła, i- roz
kazy  sowieckie. .Może on również w yśw ietlać n a  
ek ran ie  n ieba film y projwtgandowc. Dwa siln ik i 
pozw alają aeroplanow i przelecieć 2.500 k m  bea 
lądow ania  z szybkością do 300 km  nu godzinęi

■Będą więc m iały  Sow iety ju ż  swoje, h a s ła  gło
szone z... nieba.

Ż ó łw ie  tem pa akc ji o d d łu że n io w e j.
Rolnicy oraz icli czołowi publicyści ciągle 

jeszcze napełniają, sjwleczeństwo trwogą o los 
rolnictwa. Ton hiobowy, jakim przemawiają 
od 'kilku lat, jest iza-wsze pełen grozy. Elemen
tarna czynność wygospodarowania z ziemi i 
inwentarza dostatecznego dochodu na pokry
cie koniecznych zobowiązań staje się bezna
dziejną tragedją. Już w -prologu do niej rolni
cy ostrzegali, że zły los nietylko na nich się 
zatrzyma, że zażąda ofiar dalszych, ofiar 
z przemysłu, iz miasta, ■z gospotlar-ki całego 
państwa. Nikt z światłych obywateli ostrzeżeń 
tych nie bagatelizował. Nie stało wszakże sił 
na skuteczną walkę z tym losem, przerastało 
to-bowiem, — jak w -każdej tra-gedji — wszelką 
miarę męstwa, rozumu i genjuszu. Procesy go
spodarcze są żywiołem niemniej władczym, 
niż martwe moce iprzjTOdy.

Jeżdli rclnicy błagali i żądali od państwa 
ratunku, to przyznać muszą, że glos ich został 
usłyszany. Usłyszał przedewszystkiem rząd, 
który dla ratowania zagrożonych sil wytwór
czych rolnictwa uczynił wszystko, co w wa
runkach ustroju demokratycznego i własności 
prywatnej uczynić ibył w stanie. Dowodem tej 
olbrzymiej pracy rządu, dokonanej w okresie 
ostatnich ikilkunastu miesięcy, jest księga 
„Ustawodawstwo finansowo-rolne i jego prak
tyczne zastosowanie", wydana przez Centralne 
Biuro do spraw finansowo-rolnyćh. W skon
densowanej formie zostały w niej zawarte wy
niki prac minisitei-stw Rolnictwa, Skarbu i 
Sprawiedliwości, 'mających n a  celu zimniejsze- 
nie wszelkiego .rodzaju opłat, jakie rolnictwo 
z racji swego zadłużenia 1 świadczeń puli li cz- 
nych uskuteczniać musi. Rząd na drodze u-

stawodawczej zdecydowanie wtargnął w dzie
dzinę stosunków prywatno-prawnych, więżą
cych rolników-dłużników -z wierzycielami, nie 
kierując się bynajmniej zasadą „wierzyciel 
-musi stracić", lecz dążąc -do ratowania w po
topie ogólnej deflacji tego, co da się jeszcze 
uratować w stanie posiadania zarówno dłuż
nika. jak i wierzyciela.

Trudno zaiste orzekać, czy rządowa akcja 
oddłużeniowa i ratownicza jest non plus ultra, 
czy nio jest spóźniona lub zbyt jednostronna 
z 'powodu braku dostatecznych 'zarządzeń w 
stosunku do. innych dziedzin gosjwdarki na
rodowej, warunkujących oplacailność produ
kcji rolniczej oraz jej silę nabywczą, -przyjąć 
ją jednak m-usiniy nie w charakterze pana
ceum zawsze złudnego, lecz jako jedyną w na
szych warunkach realną możliwość okazania 
daleko idącej -pomocy tak rolnictwu, jak i nie
którym -kategorjoni jego wierzycieli. Referu
jąc na warszawskim Zjeździe działaczy gospo
darczych i społecznych nv maju r. b. sprawy 
finansowo-rolne, doskonały ich znawca, pose! 
Marjan Rudziński, wysunął jako jeden z na
czelnych postulatów szybkie zrealizowanie 
ustaw konwersyjnych, dodając, że „zamiarem 
rządu jest zakończyć okres -kryzysowych ukła
dów w dziedzinie finansowo-rolnej w ciągu 
roku 'bieżącego". Zdawano sobie -powszechnie 
sprawę, że ipośpiech był gwałtownie potrzebny, 
by całą misterną budowę kredytu, opartą na 
instytucjach kredytowych z jednej strony 
i na rolnictwie — z drugiej, uchronić przed 
ostateC7.ną demoralizacją i katastrofą. Rząd, 
jak rzekliśmy, ze swej strony .przygotował 
wszystkie ram y prawne i ostatnie zarządze
nia i instrukcje, dotyczące działalności Banku 
Akceptacyjnego, 'zostały zakończone w końcu 
'lipca. ■ ’

Tymczasem ze sprawozdań oficjalnych wy
nika, że  kontrahenci układów kryzysowych, 
instytucje kredytowe*i rolnicy, wcale się nic 
śpieszą do ratowania swych interesów, do 
uzyskania pomocy ze strony państwa. Stwier
dza to ostatnio p. St. Lipski, dyrektor Central
nego Biura do spraw finansowo-rolnych, mó
wiąc, że „nie chcę przesądzać po czyjej stro
nie leży wina, ale stwierdzam, iż układów 
konwersyjnych dotąd nie zawarto; należy 
obadać, co wywołuje ten stan -rzeczy, czy nad
mierna formal istyka; warunkująca układy 
konwcrsyjńe, czy niewłaściwe stanowisko rol
ników, czy opór instytucyj kredytowych".

-Wytworzyła się sytuacja paradoksalna. 
Rząd, widząc zagrożone ruiną majątki ziem
skie i instytucjo kredytowe, -nic szczędzi pra
cy i funduszów skarbowych idących w dzie
siątki miljonów, by przez regenerację opłacal
ności rolnictwa zabezpieczyć państwu powrót 
do lepszych czasów. Wysiłek -ten jednak trafia 
w próżnię, niema tych, co pomocy potrzebują. 
Czyżby już -biernie i fatalistycznie czekali koń
ca swych ról tragicznych? Czy wyzbyli się juz 
instynktu obrony swego stanu 'posiadania 
(rolnicy) lub .poczucia odpowiedzialności za 
powierzone ich pieczy mienie (banki, kasy ko
munalne i spółdzielnie -kredytowe?). Gdyby 
istotnie stan psychiczny obu kontrahentów za
szedł już tak daleko, natenczas rząd, jak i ca
łe społeczeństwo, m,usiałyby szukać innych 
sposobów działania w celu uzdrowienia gospo
darki narodowej. Sądzimy wszakże, że zbada
nie sianu rzeczy, o  którcm mówi ,p. Si. Lipski, 
nic doprowadzi łuby nas do takiej ikrańcowo- 
ści. stoimy niawątjiliwii! tprzed objawami 
apatji, nieuświadomieniav bezradności, prze- 
d ew stfystk iem  z a ś  p rz e d  fa k te m  u a z l.y i  m a łe 
go wysiłku w kierunku skoordynowania-pra

cy jwniiędzy obu -kontrahentami. (W pracy tej śledzić i wymagać, by nic nie zostało zanied- 
jest potrzebna choćby odrobina tego ..... ' u- ..............................u- bane, co do uzdro nia stosunków gospodar-
szu, entuzjazmu, -tego porywu obywatelskiego, jczych w państwie prowadzić może. (Pamiętać 
jakiemi nacechowana była od początku do też trzeba, że w całym szeregu czynników, 
końca akcja przeprowadzenia iPożyczki Naro-j jakie się złożyły na klęskę rolnictwa, sam rcl- 
dc'wcj. Ten cud na Rymarskiej to mechanicz- ’ nik jest stroną najbardziej bierną. Jednymi
ny już tylko wynik ciężkiej, znojnoj, nie li
czącej się z czasom ani wynagrodzeniem pra
cy grupy ludzi, sccmentowanych duchem 
i wolą kierowników akcji. A przecież 'tu spo
łeczeństwo dawało rządowi swe często ostatnie 
pieniądze, gdy w akcji -ratowniczej finanso- 
wo-rolncj przeciwnie — rząd daje społeczeń
stwu to, na co go stać.

Opinja 'publiczna powinna zażądać w pierw
szym rzędzie od spółdzielni kredytowych i kas 
komunalnych, których 'krótkoterminowe wie
rzytelności rolnicze wynoszą zgórą 3G0 miljn. 
zl„ by na przeciąg pewnego czasu zapomniały 
o jakichś obowiązujących godzinach pracy 
biurowej i cały swój czas poświęciły układom 
z rolnikami-dlużnikami. Sprawa tycli dwóch 
kontrahentów jest sprawą ogólno-spoleczną, 
państwową, toteż społeczeństwo ma prawo 
i obowiązek, po wydaniu odnośnych ustaw,

z czynników ważniejszych jest polityka kre
dytowa, uosobiona w kierownikach instytucyj 
kredytowych. Nadeszła chwila, w której' mu
szą sobie uświadomić swą współodpowiedzial
ność za losy swego dlużnika-rolnika polskiego. 
Szybkie, rozumne, pełne dobrej woli realizo
wanie uśtaw kryzysowych spoczęło głównie 
w ich rękach.

Aleksander Laczyslaw.

Biuro Bobińskiej
Bona — szycie. Gospodyni wiejską. (390)

Rządca gospodarczy
z ukończoną szkołą rolniczą, posiada bardzo  dobre 
świadectwa,’ szuka posady na ordynarję  lub jako 
kaw aler od zaraz lub później, okolica obojętna. Ła
skawe zgłoszenia: Rogala Wacław Osie pow. Święcie 
n/W. Pomorze. (387)

! D R U K A R N IA  M A Z O W IE C K A  I
’  WABSZAWA SZPITALNA 1 TEŁEF011 1

.  ZAŁATWIA WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE t
♦ KSIĄŻKI, GAZETY,a taKże BLANKIETY FIRMOWE, RACHUNKI, BILETY WIZYTOWE, PRZEKAZY Ud. j
t  Pozatem przyjmuje do artystycznego wyKonania Jednobarwne lab w  Kolorach na pocztówkach |
’  i papierach listowych widoki pałaców i dworów. ♦

* CENY NISKIE -  WYKONANIE ARTYSTYCZNE t

Wyd.i rOŁ. rowu. *r. wjk. Odbita ■  drakam i uOsaiaM »  Krakowi*, (tail larzędaiu Leopolda Wdjelka. Hadaktaa adpawledrlalayl W ladyilaw Brydlowikl.
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